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Rozwiązanie sprawy śląskiej postępuje w j nietyfe do wskrzeszenia autorytetu komisji &1- 
dwu płaszczyznach: na terenie dyplomacji, za- i janokiej, ale przedewszystki-em do wzmocnię* 
Staczającej o najważniejsze ■wydarzenia polity- [ nia swych wpływów w tej komisji, do wypar­
ki bieżącej, oraz na terenie samego Śląska, j  cia na drugi plan wiplywów francuskich. Tak 
gdzie rozgrywają się losy powstania polsk ego.' j np. Londyn nie liczy się obecnie z głosem 

(Dyplomacja narazie przycichła. Niewiado- i przewodniczącego gen. Le Ronda, lecz tylko 
mo, kiedy Rada 'Najwyższa zbierze się. a ze- i swego nowego przedstawiciela Sir S tuarta i 
brać się ni® może, dopóki stanów slro -mo- i na zasadzie opinji tego ostatniego domaga się 
carstw Ententy nie jest uzgodnione. Doty eh- | uzgodnienia postępowania komięji. Jednoeze- 
ezas ani Anglja nie zmieniła jeszcze ©licjaini® ■' śbie Anglja powiększa wielokrotnie swe siły 
swego stanowiska, ani Francja nie opuściła ' wojskowe i chce, widocznie, dorównać, a być 
swojego. Przybył wprawdzie nowy projekt ; może, przewyższyć liczbę wojsk francuskich- 
min. włoskiego Sforzy, .będący czemś pośred- \ Gdyby dążenia te miały na widoku jedy- 
nim między żądaniami Francji i Anglii, ale • nie zaprowadzenie porządku na Śląsku i były 
projektu tego rząd ang elskj nie rozpatrywał wywołane niewystarcaalneścią wojsk francu- 
jeszcze, przynajmniej żadnej pod tym wzglę- ^ko-włoski-ch i  niewiarą w bezstronność władz 
dem nie wyrażał opinji, minio nalegań prasy francuskich — byłoby jeszcze pół -biedy. M e 
francuskiej. Z chwilą, gdy Śląsk stał -się klu- ! tej pewności nie mamy. Zwłaszcza, ie  źródła 
ciem dla całego szeregu spraw polityki świa- i niemieckie stale przedstawiają sprawę tak, 
towej, dyplomacja Ententy uzależnia rozwiąza- j jakby -gen. Hennicker stykał się i porozumie­
nie sprawy śląskiej od rozwoju innych spraw ) wflł tylfco z Hneforem, a wobec powstańców 
i dlatego zachowuje postawę wyczekującą. H ni-a} stosOw-aó jedynie argument siły. Nie wie-

. my też, ile prawdy jest w -doniesieniu „Chica­
go Tribune", jakoby Anglicy mieli obsadzić 
teren sporny na dłuższy okres czasu i jakoby

Ale zato w okresie pauzy dyplomatycznej 
easzly ważne wypadki na samym Śląsku, na
które należy baczną zwrócić uwagę. Albowiem , m  . ,
nie jest uzasadnione przypuszczenie, że skoro j g się na TO*
Ententa rozstrzyga ostatecznie sprawę przy­
szłości Śląska, mając do rozporządzenia wynik 
plebiscytu i warunki traktatu wersalskiego to 
obojętną jest rzeczą, co się dzieje na Śląsku i 
inki tam jest Układ stosunków'. Już to samo 
ie  Lloyd George tak żywiołowym wybuchnął 
gniewem wobee powstania śląskiego, jako 
próby — w  jego mniemaniu — postawienia 
Ententy wobec faktu dokonanego, a dalej usi­
łowania tNiemców, aby wszelkiemi siłami i 
firodkami unicestwić zdobycze powstania i usa­
dowić się na całym Śląsku — są dowodem, 
jak wielkie znaczenie przywiązują strony zain­
teresowane do sprawy takiego czy innego uło­
żenia się stosunków na obszarze spornym.

I jest to  zupełnie zrozumiałe. Wszelkie 
dyplomatyczne rozwiązanie sprawy śląskiej 
wówczas tylko będzie miało wartość, gdy się 
Je zdoła urzeczywistnić praktyczni© j o tle ono 
będzie przystosowane do miejscowych iwarun- 
ków j potrzeb. Powstanie ipołSkie pokazało 
światu siłę polskości na Śląsku, po-kazało, że 
przyjęci© angielskiego projektu podziału Ślą­
ska byłoby gwałtem wobee setsk  tysięcy robo­
tników i górników -polskich, a więc kryłoby 
■w sobie zadatki nowej wojny, a z drogiej 
atromy poryw ludu polskiego poderwał autory­
tet i -powagę iprzedstawicie-li Ententy na Śląsku, 
rozbiisiąc komisję aljancką na diwie zwalcza­
ją*© grupy. j 1

Nie tedy dziwnego, że Ententa zabrała się 
do przywrócenia na roszonej pow-aigi komisji i 
Se Niemcy ze swej strony zechcieli zadoku­
mentować światu o swej obecności na Śląsku- 
Gdyby obecne wydarzenia na Śląsku aie miały 
innych celów, możnaby nie przywiązywać do 
nich większej wagi. Ale tak nie jest. -Ni-e ma­
my wprawdzie dokładnych wiadomości o tein,
©o się dizieje na Śląsku, a wiele z tego oo nas 
dochodzi zawiera w sobie dużo sprzeczności, 
ale jedno zdaje się być pew ne: Anglicy dążą

Jeszcze ważniejszą jest sprawa, czy wraz 
I b wycofaniem się powstańoó-w i likwidowaniem 
j powstania, likwiduje -się też t. zw. samoobrona 
j niemiecka z gen- Hoeferom na czele, składa- 
j jęea -się przeważnie z członków ,;Orgeischu“ i 
j in. formacji -reakcyjnych. Wprawdzie wiemy 
i  napewno, że ambasador angielski w Berlinie 
| — 1 'ir.fi d'A/bernon — oświadeżył rządowi n ie­

mieckiemu, że wobec przybycia posiłków an­
gielskich na Śląsk „samoobrona" niemiecka 
jest zbyteczna, • wprawdzie Ententa rozkazała 
Hoeferow-i wy-cofać się ze Śląska (rozkaz ten 

I spotkał się z -protestem rządu niemieckiego, 
które przez swych pnzedsta-wi-cieti -w Londynie 
d Paryżu kazał oświadczyć, że rozkaz jest n ie­
wykonalny, ale na drugi dzień przekazał roz­
kaz Ententy -telegrnfieznie Hoeferowi) — ale 
czy istotnie Niemej' lojalni© wykonali rozkaz, 
czy niema z ich strony podstępu, aby na miej­
sc© wycofujących się Polaków stworzyć jakąś 
niemiecką oszwab-kę powstańczą? Czy sfery 
-reakcyjne i m on a r cji i s tyczne -w Niemczech nia 
wyzyskają ch-wiili likwidacji powstania polskie­
go, by -na sygnał z Monachium wszcząć ruch a w- 
kę ó la Ka-pp, kerzjwtając z terenu śląskiego, 
rozoranego walkami i namiętnościami narodo-
wemi? '

Wreszcie niewiadomo, cży projekt utwo­
rzenia strefy neutralnej utrzymano, czy też nie. 
,.Temp3“ z 1 o-go b. m. donosi z Opola, że pro­
jekt ten uzyskał zgodę całej -komisji i że zaczę­
to go wprowadzać w życie-

JJwzgledniają-e wszystkie powyższo wąKpli- 
w-ości i niejaisności, a także to, że malw et po 
zlikwidowaniu pewstania pozostaną jeszcze 
wielkie trudności z urządzeniem administracji-, 
polięii i t. p., nr.leż^ jeszcze raz głośno doma­
gać się, aby wreszcie nastąpiło rozstrzygnięcie 
przyszłości Śląska, alby już -sfcońraano meto­
dą wiiwiisęikcijii ,na żywem ciele ludu śląskiego, 
aby wreszcie przestano się znęcać nad tym tak 
(bogatym, a  tak biednym 'krajem!

¥  sprawie podalku dochodowego.
Przemówienie posta tow. Moraczewskiearo.

Wysoki Sejmie! Przeżywamy okres pod 
■Względem ekonomicznym niesłychanie ciężki. 
Zycie gospodarcze u nas odbywa się na podo­
bieństwo epileptyka, który dostał konwulsji. 
Codzienn e jest inna konjunktura, jak się mó- 
wj w przemyśle — d z i s ia j  okazuje się najlep- 
siyaa interesem pasek towarowy, jutro okaże

s ’ę- że lepszym jest szmugiel walutą, pojutrze 
zaś — że są widoki dla rozwoju pewnej 
gałęzi przemysłu, potem lepszym będzie in­
teresem zakładanie Towarzystw akcyjnych i 
sprzedaż akcji, to co się nazywa „grynder- 
stwem“. Za 5 dni -mamy hasło elatj zmu, za 6 
dni: precz z etatyzmem — za -tydzień najlep­

szym jes-t pasek towarami i tak dokoła Macie­
ju Dlatego, że m arka nasza jest jak .pijak co 
idzie po zboczu góry: raz idzie w górę, raz 
stacza się w otchłań. Nie dzieje się to tylko 
u nas, jesteśmy świadkami, że proces podobny 
odbywa się i gdzieindziej, a przyczyna tego 
procesu leży bardzo glębo-ko w życiu gospo- 
darczem. Leży w tej niewspółnrerności pomię­
dzy przewrotem, który się dokonał w czasie 
wojny światowej, a dzis'ejszym ustrojem spo­
łecznym. Bo przewrót dokonał się nietylko w 
-klasach pracujących, ale i wśród ludzi posia­
dających kapitał, którzy rozumieją, że dz siej- 
szy ustrój nie da się utrzymać, ale chcą w o- 
statn ej chwili wzbogacić się, użyć, to co 'Fran­
cuzi nazywają „enrickisson-s - nou-3‘‘ (zbo-ga- 
cajmy się!). Ujawnia się lak  silny pęd za zy­
skiem, że ludzie nie oglądają się na nic, ani 
na interes -Państwu ani na hasła czy miłości 
Ojczyzny, czy religji, czy jakiekolwiek inne. Te 

i  hasła zostawiono dla -mas, ale w rzeczywisto- 
I ści jest tylko szalony pęd za zyskiem. Żeby nie 
- byc "gołosłownym wezmę za przykład naszą 
| markę.

Powiadano nam, że wartość pieniądza za- 
| -leży od tylu czynników, od tak wielkiej ilości 
j warunków, którj'ch rJe spełniamy, że wskutek 
j tego marka nie może mieć żadnej wc-tośef-

Granice nieustalone — tymczasem widzi­
my, żo w miarę, jak się granic© ustalają, stop­
niowo tem silniej nasza marka spada.

Powiadano, że -niepewność istnienia pań- 
; stwa wpływa na kurs marki. Gdy to nam kto 
j mówił w 1920 roku, kiedy byliśmy w- czasie 
j wojny, można było uważać, że jest to prawda!.
| Tymeiasem mamy w-ojnę już skończoną, pokój 

zawarty, nie -po-wiem, żeby to był pokój dla nas 
niekorzystny, a marka ciągle spada.

Powiadano: stałość ustroju państwowego 
— tymczasem nie widzę stałości ustroju .pań­
stwowego we Francji, w A-nglji i w żadnem 
państwie na zachodzie w większym stopniu, niż 
u nas, a jeżeli chodzi o stosunki podobne do 
zach-du. tc — konstytucję uchwaliliśmy. Po- 
winnaby marka iść w górę, a tymczasem mar­
ka ciągle spada.

-Powiadają: równowaga budżetu handlo­
wego, przywozu j wywozu, ale ta równowaga 
zależy jedynie od kursu marki, więc to jest 
warunek czysto pozorny.

Zapas złota, jako podkład dla marki, jest 
niewystarczający. Ooprawda, zapas kruszców 
posiadamy dziś taki, że gdybyśmy złotem wy­
płacali za marki, to za cztery tysiące marek 
papierowych bylibyśmy w stan:e wypłacić jed­
ną m arkę złotą. Gdybyśmy dostali od Rosji to 
z ł -1 i, które marny dostać, tobyśmy mogli za 
700 marek -papierowych zapłacić jedną złotą 
markę. Tymczasem kurs naszej marki nie jest 
znowu tak niski jak małym jest nasz zapas 
kruszców. A zatem wyłącznie od -kruszców 
kurs marki również nie zależy. Od majątku 
ogólnego i państwowego, od stanu przemysłu 
wartość pieniądza tak-że zależy.

Na tem polu robimy wszystko, Co możliwe, 
ażeh^ markę obniżyć. Dobra państwowe par­
celujemy', ponieważ uważamy że to jest tak 
jak z szybą, która nie jest w stanie bronić 
się przeciwko wybiciu, tak samo dobra pań­
stwowe są bez obrony i rząd stara się jaknaj- 
prędzej ich wyzbyć Większość sejmowa staje 
na stanowisku, ażeby dobra państwowe roz­
parcelować, a jeśli nie, to je oddaje prywatnie 
w dzierżawę. Nasze kopalnie soli Rząd oddaje 
w ręce akcyjnych towarzystw, jaik to zrobił z 
Kałuszem Żeglugą państwową oddaje się w 
ręce prywatnych towarzystw — tak brzmi u- 
chwała komisji. Warsztaty kolejowe Rząd chc© 
wydzierżawić jaknajprędżej prywatnym oso­
bom. Jeśli mamy odbenzyniarnię, to łamiemy 
sobie głowę jak to zrobić, ażeby ją oddać w 
ręce prywatne. Jeśb mamy lasy państwowe, 
tartaki, jeśli mamy jak ąkolwiek dobra pań­
stwowe. z dochodów których moglibyśmy po­
kryć pożyczkę zagraniczną, a na niej oprzeć 
złotą walutę, staramy się te dobra państwowe 
oddać i wyzbyć się ich. Trwonimy je, ogła­

szamy licytację: kto chce polsk e doibra pań­
stwowe kupić, kto chce je wziąć — i jeszcze 
mi-ljardy do tego się dopłaca.

Podnoszono, że marce przynosi szkodę 
brak równowagi w budżecie, brak własnych 
dochodów dla pokrycia wydatków. Tu chodt- 
oczywiście w p erwszej mierze o dochód z 
wszelkich majątków państwowych, a następnie 
wpływy z podatków.

Ustawy podatkowe mamy. Nie są to usta­
wy podatkowe, zrobione z jakąś wielką myślą 
.podatkową, nie są to ustawy podatkowo zro­
bione tak, ażeby przeciwko samemu systemo­
wi podatkowemu nie można podnieść zarzu­
tów-, ale, ostateczn'e, są to ustawy podatkowe 
na wzór i podobieństwo innych państw. Jeśli 
me są zrobione jednolicie, jeśli składają się t  
trze b  ustawodaws-tw, to staramy się te ustawy 
upodobnić do sieb e. Więc ustawy podatkowe 
mamy, brak nam jednak władzy skarbowej, 
któraby te podatki zbierała. Al© pod tym 
względem idziemy ku lepszemu. "Większość u- 
staw podatkowych jest nawet dość sprawiedli­
wą. Progresja przy podatkach spadkowych, 
progresja przy podatku od kapitału i rent, car 
pełni© odpowiada tym normom, jak e istnieją 
zagranicą, a nawet jest sprawiedliwszą w wie- 
lu wypadkach.

A teraz podatek dochodowy, o którym 
dzisiaj mówimy. I ten podatek zbudowany jest 
na postęp: w szych, sprawiedliwszych zasadach, 

j  aniżeli ten sam podatek w innych państwach, 
j Teoretycznie od najniższego dochodu płaci aię 
j podatku Ys %o dochodu, a od najwyższego 85%. 
i  Więc zasada zupełnie sprawiedliwa, W prakty- 
i ce wypada 3% przy najniższym dochodzie, a 

35% przy najwyższym. Progresja w każdymi 
i  raz e bardzo znaczna. Przytem podatek ten 
! w teorji ma wyprzeć inne podatki; w m iarę 
i dochodu z tego podatku, tak nam przynajmniej 
i  m inister Skarbu przedsitawil, zamierza eno- 
| sić inne podatki, jak: podatek gruntowy,
| podatek domowy, pcdatek domowo-klaso- 
J wy. podymny, a mybyśmy chciel', ażeby znie- 
j  siono, w miarę wzrostu dochodów z tego po- 
j datku przede wszystkiem na jo i esp ra wiedl i wsze 
| podatki jakie Istnieją, mianowicie podatld pw- 
| ś re d n i. Podatek pośredni od artykułów pierw­

szej potrzeby, jakimi są: cuk er, sól, nafta,
zapałki, węgiel, jest • najniesprawiedlłwszy, 
ponieważ dotyka od głowy każdego, bez wzglę­
du na to, jaki on ma dochód. Przecież do her­
baty kapitał i.sta nie używa więcej cukru, ani­
żeli robotnik, i wskutek tego każdy konsument 
cukru -płaci jednakowy podStek, a więc jest 
to podatek najniesprawiedliw-szy. ■Chcielibyś­
my, ażeby ,ten podatek dochodowy zastąp;ł w 
pierwszej mierze wszystkie podatki od przed­
miotów pierwszej potrzeby, a następni© ażeby 
podatek dochodowy tak rozwinąć, ażeby znieść 
takie..podatki, jak: domowy, dom o wo-klasowy, 
czynszowy, podymny, potem podatld: grunto­
wy-, zarobkowy- przemysłowy, a zostawić tylko 
podatek dochodowy i  wszystkie rodzaje po­
datków o j  majątku, a  tzięc podatki spadków®, 
podatek Pd kap’taln i rent, podatek od paten­
tów i w ten sposób dojść do rozumnego syste­
mu podatkowego w państwie. Ale wskutek 
braku aparatu skarbowego Ministerjum Skar­
bu rzuca się w tę stronę, gdzie w tej chwili 
najłatwiej wydostać podatki, a ponieważ naj­
łatwiejsze są podatki pośredme, nie wymaga­
jące ani tylu ludzi do ściągania podatków ani 
tak kunsztownego aparatu, więc Ministerjum 
Skarbu w pierwszej mierze ściąga podatkj po­
średni® i chce je rozszerzyć jaknajwięcej.

Ten moment wywołuje wśród opodatko­
wanych a zwłaszcza wśród klasy robotniczej 
olbrzymie niezadowolenie z obowiązującego 
podatku dochodowego. Robotnicy logicznie po­
wiadają: my zapłacimy podatek dochodowy, 
ale należy skasować podatki pośrednie. Jeżeli 
będzie potrzeba, to będziemy płacić podatld 
dochodowe i większe, ale n e powinniśmy pła­
cić niesprawiedliwych podatków pośrednich- 
Agitacja przeciwko podatkowi dochodowemu 
znajduje tu nietylko swoje uzasadnienie, ale
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i «woją logikę, której 044 oto jest w artaai©
odmówić słuszności.

Ustawa zadania władz skarbowych przy 
podatku dochodowym znakomicie uprościła, 
nakładając na pracobiorców obowiązek ściąga­
ni* podatków z robotników. Ma to swojo złe, 
ma i dobre strony Złą {Stroną jest praede- 
wszy ©tikiem samowola pracobiorców w nakła­
daniu podatków. Zdaje mi się — że żadna fa­
bryka i żadna kopalnia nie prze rachowała do­
chodu swego robotnika za rok 1920 i nie wy­
mierzyła podatku wedle ustawy. Pracobiorca 
opposed sobite rzec? przez to, że nałożył poda­
tek wedle swego widzimisię, nie pytając się 
o zniżki i zwyżki ustawowe, i wskutek tego sta­
ło się to, źe w jednej okolicy ściąga się z ro­
botnika podatek stosunkowo zbliżony do tego, 
który ustawa nakłada, w innych okolicach 
ściąga się 5—-6 razy wyższy niż w innych i 
kilkakrotnie wyższy, aniżeli ustawa przepisu­
je. Zrobiono to taktże w pewnym celu, który 
wykażę później. A tymczasem, wedle dotych­
czas obowiązującej ustawy, wypada na płat­
nika, którego dochód wynosił w r. t££O mniej 
n it 30,000 marek rocznie, a ile był kawale­
rem, — 100 marek miesięcznie podatku, na 
Żonatego 61 mk., na żonatego z jednym dziec­
kiem 4.7 mk., z dwojgiem dzieci 36 mk. Dla 
płatnika, którego dochód nie przekraczał 
40.000 mk. —- 1*20 mk. miesięcznie podatku; 
dto 50.000 mk. — 180 mk. miesięcznie; do 
00.000 mk. — 277la miesięcznie; dc 70.000 
mk. — 826 mlu podatku; de 80.000 mk. — 
422 mk. podatku. Jeśli zatem pracobiorca ścią­
ga podatku -500, 600. 700 do 1.000 mk. mie­
sięcznie, ściąga zatem podatki pięciokrotnie- 
wyższe, aniżeli należałoby płacić: jasną jiest 
rzeczą, że wywołało to przeciwko temu podat­
kowi całą akcję i ta akcja zwraca się przed e- 
wszystkte-m przeciwko podatkowi, t-embardziej 
że właściwie nikt nie wie jaki na niego wy­
miar podatku przypada i płaci to, co mu pra­
cobiorca każe, ponieważ fen sam strąca z za­
robków i zmusza do tego, żeby płacić.

■(Dok. nast.).

Zbłkka i z daleka.
IDYLLA NA POBOJOWISKU.

Homaiu Rolland nie przestają przeżywać 
wciąż jcszcoe .,Wojny" w manifestach i powie­
ściach. Oto znowu daje nam idyllę młodzi od, czą 
n« He strasznego kataklizmu osnutą, a związa­
ną z bombardowaniom kościółka paryskiego w 
dzień Wielkiego 'Piątku 1918 roku. Książka 
pięknie wydana no®i tytuł: „Piotr i  Łufcaśka" 
(nietoa, zdaje się, tego imienia w kalendarzu 
polskim). On ma lat ośnmaśrie i za pół roku 
pójdizio na front. W czasie najścia niemieckich 
aeroplanów na Paryż poznaje ją w wagonie ko­
lejki podziemnej, spotyka kilka razy w Pary­
żu Jego młode czysto serce, pełne żalu do ludz­
kości, która wymyśla wojny j wysyła na rzeź, 
na peWną śmierć młode, łaknące życia i tęsk­
niące do życ-ia istoty. Jego starszy brat jest na 
froncie. W domu niikt nic nie mówi, jak tylko o 
ojczyźnie. I ta ojczyzna jestrże tyDko Molochem, 
który życie młodzieńcze chwyta w krwiożeiroze 
pazury i rozdeptuje je? Dlatego drtraza Piotra 
która nie znała dotychczas miłości — abliża się 
do Łuikaśki, młodej i, rzecz prosta, pięknej 
dziewczyny, która dla ebleba maluje akwarelą 
obrazki żołnierzy zmarłych na wojnie... 
t Piotr nie ma żadnego dla wojny zrozumie­
nia. Ojciec jego, prezes trybunału, nąiuwzciw- 
ssy sądownik, matka przywiązana do kościoła, 
oboje kochający głęboko, jedynem uczuciem 
wcozerego Francuza dzieci swoje — oddaiwali 
te dzieci 'bez wahania oouzyferte. Oddaliby 
wszystko dzieciom, a je same od1 dać Ibyfla goto­
wi frontowi, wzdłuż którego szalała .wojna. Od­
dawali komu? — pyta’Rolland. .^Nieznanemu 
bogu. Zawsze i wszędzie Abraham prowadzi j

Izaaka ku etosom ofiarnym I jego przesławny
obłęd pozostaje wciąż jeszcze wzorem dla bied­
nej ludzkości”. W tej rodzinie tprzytwifzainię 
było bez grapie, ale (bliskości nie by to żadnej. 
Jakżeby myśli mogły komunikować się swo­
bodnie, gdy każde unika przemyśleć myśl swo­
ją do końca? „Cokolwiek byśmy czuli, wiado­
mo. że niektóre dogmaty muszą pozostać u- 
śwf ęcoite. A jeżeli he dogmaty są tak natarezy- 
we, że mieszają cię z życiem, chcą tem życiem 
rządzić? Jakże zapomnieć o dogmacie ojczyz­
ny? Ta nowa religja nie zadawala się modlitwą 
i niewinnych zachowaniem obyczajów, spmvie- 
dfflią, beamięsnym obiadem w .piątek, odjpoozyu- 
kiem niedzielnym, które to zwyczaju budziły 
śmiech w filiozefach naszych. Żąda całego 'czło­
wieka, jego fcrwi, jego życia i jego myśli. Rrze- 
dew-szystkioim (jego kmn. Od 'czasów Azteków 
żadne bóstwo tyle się jej nie napiło- Byłoby 
niesprawieeffiw*ością ipowiedtóeć, że ludzie wie­
rzący nie ctenpielli od takiego Stanu meczy. 
Cierpieli, ale wierzyli Rodzice Piotra cierpieli, 
ale jak im i ubóstwiali. Jakże żądać od mło­
dzieńca takiej aJba«gac;i ? Piotr chciał przynaj­
mniej zrozumieć, co mu ciążyło. Nie mógł zada­
wać pytań. Rozumiał, że gdyby pytał, spotkał­
by się z Ich spcjfcttzwniejn pełaem przerażenia, 
bólu, wstydu Dlatego Piotr nio (pytał o nic ro­
dziców. Mógł pytać brata, gdy ten % frontu zjeż­
dżał na odpoczynek. Ten milczał. Ódy szedł na 
wójinę myślał zupełnie, jak PSoŻr. Przeżył głę­
boką tragedię siwego sumienia 1 zamilkł. Stał 
się boleśnie ironicznym. ,W sakoll© nie było ni­
kogo. Część kolegów rzuciła' się, nie myśląc 
wiele, w odmęt walki. Inni zrezygnowali, cze­
kali chwali, kiedy ich kolej przy jdzie- Tytułem 
reakcja stawali się odosobnieni, ©gotyści, my­
ślący o swojem „ja" i broniący tego „ja" prze­
ciwko zbiorowości ludzkiej. Przedwczesne d o  
świadczenie — połamało ich iluzje; zobaczyli 
co warte były iluzję iirih starszych braci Prze­
stawali wierzyć, tradli zaufani© do ralolwieka 
wogóto. Co dnia dochodziły do nidh wiadomo- 
ści o  denuncjacjadb, denuncjacjach iz patrioty­
zmu. Władze szanowały i podniecały tę dzia- 
laUtoość patrjotyzmu. I dlatego cdi młodzi a

rozpaczy, z pogardy, a ostrołności, e poczucia 
stoickiego osamotnienia — nie zwierzali się 
jedni drugim.

1 dlatego Piotr byl odosobniony. Nie czuł 
wokoło ątetee forzyjaźni. Szukał jej, Pożądał 
jej. Był zbyt rauty, aby móc zadowolić się so­
bą. Cierpiał od bólu wszystkich. Cierpienie 
powszechne przygniatało go ciężarem ołowia­
nej góry. Wyolbrzymiał ten ból powszechny, 
bo jednak, jeżeli ludzkość go z n o s i ,  m u s i mieć 
djablo twardą skórę. Cierpiał więcej jeszcze 
z .pow odu powszechnej, jak tu u się zdawało, 
głupoty. „Niczem jest cierpienie, niozem śmierć, 
myślał, jeżeli wiadomo dlaczego cierpimy, dla­
czego umieramy. Ofiara jest słuszna, jeżeli 
rozumiemy jej oele Alę cóż ten osiemnasto­
letni .młodzieniec może zrozumieć z grubego, 
-brutalnego spotkania narodów rzucających się 
jedne na drugie niby byki oszalałe i gluip e u 
brzegu przepaści, która je wszystkie pochło­
nie? Stąd ta wściekłość, z jaką *ię niszczą 
wzajem? Skąd biorą się fe ojczyzny na .pysze 
oparte, fe państw* rabusiów, te narody, któ­
rym się szczepi morderstwo, niby obowiązek? 
Gzem się ludzie wyrzyna-ia wzajem ? Ozem ten 
okrutny sen o u i©skończonym łańcuchu żyd a, 
którego poszczególne ogniwa wpijają swe cze­
luści w karki sąsiadów, tuczą się ich ciałem, 
cieszą się ich bólem, i żyją ich śmiercią? Cze­
mu ta walka i czemu cierpienie, śmierć, ży­
cie...?" „Pierre",i „Duce" — pokochali się, nic 
dziwnego, i była to czysta, głęboka idylla. Nic 
więcej. Idylla, 'która zaczęła się w końcu stycz­
nia a nagły, tragiczny swój koniec znalazła 29 
marca. Jakżeby mogła była trwać dłużej w tej 
atmosferze przerażenia, bombardowania, noc­
nych najazdów aeroplanów niemieckich? ‘Była 
i pozostała rozmową najszczerszą dwojga istot 
szukających w sobie zapomnienia o otaczają­
cym je ma święcie. Jest to jakgdyby uśmiech Ar­
iela w jaskimi Kalfbana. Nic dziwnego, że długo 
trwać nie mogła. To toż wyobraźnia poety ka­
zała jej zginąć pod kamiennym słupem,, który 
padł sam od -wojny i głazami swemi .przykryj 
to, co było wojny zaprzeczeniem.

Henryk Bewnaskt.

wa ieisla i s
w  komisji spraw zagranicznych.

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji 
spraw zagranicznych pod przewodnictwem wi- 
ce-prezesa p. Falkowskiego.

Rząd reprezentują \pp. (Dąbsfci, Lukasie­
wicz, Kossakowski j Rnczkiewicz.

P. Lukasiewicz referuje .przebieg roko­
wań polsko-litewskich w Brukseli.

Niezwłocznie po rozpoczęciu obrad dele­
gacja litewska złożyła o-świadraenie, w którym 
żądała przyznania Wilna Litw je, obiecując 
wzamian zawarcie z Polską umów gospodar­
czych i politycznych, oraz zapewnienie ludności 
ziemi wileńskiej praw narodowych. Delegacja 
polska odpowiedziała kontr-deklaracją, w któ­
rej stwierdzała polski charakter iWBleńszczyz- 
ny i stanęła na gruncie przyłączeni* tego kra­
ju do Polski. »

Wówczas p. Hymans zaproponował nara­
zi© odłożyć dyskusję zasadniczą a przejść do 
omawiania innych spornych spraw wojsko­
wych, politycznych j gospodarczych-

Delegacja polska wypowiedziała się za 
konwencją obronną polsko-litewską z tym. że 
Dolska zobowiązałaby się do obrony całości i 
niepodległości Litwy, Litwa zaś pozwoliłaby 
wojakom polskim do korzystania z terytorium 
litewskiego w razie konieczności wojennej 
.podczas ewentualnej wojny obronnej.

Litwini nie zgodzili się na taki punkt wi­
dzenia, uważając, że wystarczy- zwykły stan 
pokojowy między obu państwami.

Na wniosek Hymansa wyłoniono podko­

misję fachową dla zbadania tej sprawy. Pod­
komisja doszła do poglądu, że Litwa nię jest 
w stańi© bronić własnem i a iłami swojej pań- 
stwowości; że wobec tego współpraca wojsko­
wa ’Polski i Litwy byłaby niezbędną; że wo­
bec różnicy si! dowództwo naczelne w razi© 
wspólnej akcji Polski 1 Litwy musiałoby spo­
cząć w rękach polskich. Opinję podkomisji 
przyjęto do wiadomości. -Litwini publicznie 
przeciw niej ni© protestowali.

iW sprawach gospodarczych Litwini zaofia­
rowali tranzyt na Niemnie. Polacy oświadczy­
li, źe uważają tę sprawę za przesądzoną tek­
stem traktatu wersalskiego, wobec czego dy­
skusję uważają za zbyteczną.

Okazało się dalej, że Litwa jest wysoce 
zależną ekonomiczni© od Niemiec; eksport jej 
sprowadza się do wywozu drzewa. Polska o- 
fiarowała swoją pomoc Litwie dla jej wyzwo­
lenia z pod supremacji gospodarczej Niemiec. 
Polacy zaproponowali unję celną. Litwini ją 
odrzucili, twierdząc, że ich polityka celna 
zmierza do innych celów, niż polska, a  miano­
wicie do wolnego handlu. Polacy wykazali, że 
niema takiej różmey; zaproponowali przynaj­
mniej częściowe zniesieni© granicy celnej po­
między Polską a Litwą. Litwini i to odrzucili'.

'P. -Hymans w tym punkcie poparł pogląd 
polski. Proponował stworzenie wspólnej insty­
tucji dla uzgodnienia polityki gospodarczej o- 
bu państw. Litwini odrzucili fen projekt sta­
nowczo, Polacy zgodzili #ię z za strzeżeni am i,

ż© uzgodnieni© może dotyczyć tylko ©praw, ob­
chodzących wspólnie Polskę i Litwę, me zaś 
całości polityk; zagrań-raiiej.

Na porządek dz’enny weszta sprawa Wil­
na.

Polacy zażądali przedstawienia na pi­
śmie pretensji litewskich. Litwini złożyli swój 
znany memorjał, o którym -pisaliśmy już w 
sprawozdaniu z podkomisji spraw zagranicz­
nych. Delegacja .polaki odpowiedziała memo- 
rjałam, streszezającym zapatrywania Polaki.

Wrażeni© memorjału litewskiego było 
bardzo słabe. Memoriał polski — przeciwnie— 
wpłynął w dużym stopniu na zrozumienie 
przez kola polityczne Ligi Narodów faktyca- 
nyeh stosunków w ziem; wileńskiej.

P. Hymans zapowiedział projekt własny, 
jako podstawę do dalszej dyskusji. Gdy pro­
jekt został zgłoszony, obie strony zakomuni­
kowały swoje znane już odpowiedzi na pi­
śmie. ,

Dalszy przebieg wypadków .jest znany a 
posiedzeń podkomisji- iP. Hymans — doda­
my — oświadczył, że w sprawie udział# w ro­
kowaniach przedstawicieli -Wileńszczyzny bę­
dzie musiał odnieść się do Rady Ligi Naro­
dów. Zapytał, jak delegacja polska chciałaby 
zorganizować przedstawicielstwo 'WUeńszcaya- 
ny.

P. II y ma os zgodził się po pmzemówi«aiu 
prof- Askenazego, że wysunięta zasada oo da 
udziklP Wilnian, jest słuszna, chodzi tylko © 
trudności wykonania. Jednocześni© ip. Askena- 
zy skrytykował ostro deklarację litewską. P. 
Gałwanowski wypowiedział się przeciwko *. 
działowi Polaków wileńskich, jak© u-©przewi­
dzianemu w uchwale Ligi Narodów t  d i. 8 
maro*.

Posiedzenie następne zostało poJwięoon*
organizacji o-w-ego przedstawicielstwa.

Ze. strony polskiej podkreślono, że pewn© 
sfery- kowieński© już nawiązały rokowania s 
ludnością ziemi wileńskiej. Wskazano dalej, 
że w Wileńszczyźnie oddawna istnieją już in­
stytucje samorządowe, .powstałe na zasadzi© 
powszechnego prawa wyborczego. Wyrażono 
zgodę na dyskusję nad tą sprawą, a ewentual­
ni© na dokonani© wyborów do sejmu wileń­
skiego.

Dyskusja była obszerna. Wyniku kon­
kretnego nie dała. Delegaoja li-terwnlfca załączy­
ła do protokółu tekst nowego «w©go oświad­
czenia, które zupełni© odbiegało od projektu 
Hymansa. Delegacja polska stwierdź:!* I* i  
całym naciskiem.

Kwe3tje, związano z dalszymi rokowaaia- 
rni, -omówi Rada Ligi Narodów.

Następnie jedno jeezoze posiedzem© po­
święcone ©prawie tymczasowej organizacji 
W’leńszezyzny. Delegacja p o lsk a  ©konstatowa­
ła, źe o ty-m fnówić może ’tylko w wypadku 
przyjęcia projektu Polski ©o do udziału przed­
stawicieli ludności miejscowej w rokowaniach. 
Ludność wileńska bynajmaiej n:e życzy eob© 
zmiany dzisiejszego stanu tymczasowego na 
inny tymczasowy, z korzyścią dla .Kowna.

'Niektóre czynniki Ligi Narodów miały o- 
ehotę wz:ąć specjalnie Wilno pod opiekę Ligi. 
Przeciwko temu delegacja polska również za­
strzegła »ię stanowczo.

iP- -Hymans prosił delegację polską o zre­
ferowanie iRiządtrwi polskiemu tego, 4© oew 
p. Hymans, uważa .pewne zmiany w organiza­
cji Wileńszczyzny za pożądane.

Dyskusję nad referatem p. Lukasiewicz* 
postanowńno przenieść do podkomisji.

■Przystąpiono do dyskusji nad wnioskiem 
nagłym p. Bryla w sprawie ujawnieni* prtes 
ks. aroyh^kupa Teodorowicza dokumentów 
tajnych Państw* poisktogo Stoł>ey apostoł- 
skiej. Po odczytaniu tekstu wn osku nagiego 
zabrał glos p. J. Dąbski (w zastępstwie nieo­
becnego p. Bryla).

Wniosek p. Bryla — mówił — składa 
z dwóch części; część pierwsza dotyczy faktu, 
że ks. Teodorowira, będąc w misji pol tyranej

Teatr Rozmaitości.
Jubileusz Józefa Kotarbińskiego.

iWyibór sztuki na własny jubileusz praez 
Józefa Kotarbińskiego wskazuj© odrazu rangę, 
jaką ten artysta, pisarz i krytyk, ma w hierar- 
chji teatru polskiego. Wybrał podniosły u-twór 
Calderona: „Sędza z Zalamei". Poeta t>o nie­
znany paskarji, w iPolsce rzadko wystawiany*, 
m*mo jej .,arcykatolickość", jeden z najwięk­
szych potentatów słowa i sceny europejskiej. 
Wielki liryk — w budowie dramatu, znajomo­
ści i umiłowaniu teatru równie niepospolity. 
Splótł i umiał związać w organiczną -całość ży­
wioł liryozny z bardzo wyłączną ciasnotą ko­
nieczność' teatralnych. Twórca przeszło dwu­
stu sztuk, narodowy poeta hiszpański a zara­
zem subtelny i bystry „człowiek teatru", rozu- 
m iejący, czem jest efekt, akcja, mis© en sć&ne 
w teatrze. -Przezorny, wyrafinowany rzemieśl­
nik teatralny, a jednocześnie poeta o wyo­
braźni arabskiej. Olbrzym siły etycznej, poj­
mujący- teatr jako mkterjum religijne w zna­
czeniu zresztą w przeciwncm aniżeli jego 
nntypodc angielski. Sz&kspi-r.

Józef Kotarbiósk; wybrał Calderona, bo 
1 m  nietylko chrześcijański lecz katolicki p>>eta 
najbardziej -odipowiada jego światopoglądowi, 
zaś jako „człowiek teatru" stanowi jedyne w 
dziejach kultury zjawisko zjednoczenia się w 
całość artystycznie doskonałą pewnego stano­
wiska a nawet doktryny etycznej j -me-iafizycz- 
A*ł * JWWJA- Zazwyczaj są to sprzeczności zda* '

loby się nie do pogodzenia. U Calderona
światopogląd nie skazJ doktirynerstwem pięk­
na, które jest i musi być kwiatom swobodnie 
wyrastającym z prawdy serca i czystości myśli. 
Lecz Calderon był chrześcijaninem i katoli­
kiem! w całej tragicznej powadze. Poza obrę­
bem 'Kościoła i etyki chrześcijańskiej nie zna! 
i nie rozumiał świata. Był człowiekiem i poetą 
przekonania, woli i odpowiedzialności etycz­
nej. I ta żarliwość bije słupem ognistym z jego 
dzieł, płomieniem, który przepala w-aaelkie 
przesądy, nawet przesądy społeczne czasu.

Chłop czy szlachcic -równy jest wobec spra­
wiedliwości bożej. Taką jest teza „Sędziego z 
Zalamei". Skoro krzywda najs.traszkwsza wy­
rządzona została dziewczynie wiejskiej przez 
szlachcica — szlachcic poniesie karę słuszną i 
temu wyrokowi chłopa sam król, wyobraziciel 
w dramacie prawa ludzkiego a zarazem, jako 
pomazaniec, prawa bosk ego nada sankcję naj­
wyższą.

Nic dziwnego też, że cenzura rosyjska 30 
lat temu zakazała wystawienia „Sędziego z Za­
lamei". A wdzięczni jesteśmy Józefowi Kotar­
bińskiemu, źe wyborem sztuki na swój jubi­
leusz, -nie licząc się z kierunkiem współczes­
nego, niskiego poziomu teatrów polskich, na­
rażając się maże nawet na jrooję kabotynów, 
•wskazał, jak rozumie sztukę teatralną jako ar­
tysta. ‘który służył jej z poświęceniem w cią­
gu 40 lat pracy jako aktor, -dyrektor i jako 
krytyk.

Jeżeli wspominam o ironji kabotynów, -to 
ni© bez ukryte] myśli. „jSedzia z Zala-mai" ni*

utrzyma się zapewne długo na repertuarze * 
dwóch względów. Jest to bowiem utwór piękny 
i wzniosły a  został wystawiony brzydko i gru­
bo. Oprócz p.Frenkla, zwłaszcza zaś p. Myszkie- 
iwioza (w grze tego artysty znać kulturę „Re­
duty"), oprócz staranności p. Bendy, Szymań­
skiego i w jednej scenie p. Majdrow' czćwny, 
oraz jubilata, interpretacja całości, zlekceważe­
nie utworu przez reżyserię i pracownię deko­
racyjną, jest wprost rażące. Ale pojąć ju i po- 
prostu nie można gry -p. Węgrzyna. P. Wę­
grzyn zupełnie właściwie. Q'e grał. Ten arty­
sta, który umie żyć na scenie, gdy chce, w 
sztuce Calderona zachowywał się jaik statysta, 
któremu oddano niespodziewanie wielką rolę. 
Za najwłaściwszą pozę uznał w misierjum 
Calderona demonstrowanie stale publiczności 
swych pleców i „wydawanie" wiersza calder©- 
-nowskkgo jak na egzaminie. Było -to bardzo 
przykr© i niesmaczne.

Mwno zlekceważenia sztuki przez ,,p:erw- 
szą" scenę porywająca -poezja znalazła echo 
wśród widzów. Po każdej odsłonie zrywały się 
szczere i gorą-c© oklaski. Kotarbiński, IMyaz- 
kł-ewioz, T. Frenkiel, po części zaś Benda i 
Szymański, zdołali za;słonić grzechy reżyserii 
i innych wykonawców, ale przejąć widowni 
atmosferą pietyzmu, który się ; sztuce i jubi­
latowi należy, ni© -potrafili. Teatr jest całością 
i każda usterka w szczególe zgrzyta dysonan­
sem w całości, a cóż dopiero, gdy usterek jest 
aż tyle!

W sobotę te drażniąc© rysy pokryły wapa- 
' nial® owacje dla jubilata. Jako nieobecnemu

na premierze, niechaj mi będzie wołno bodaj 
dzisiaj parę słów poświęcić osoibie jubilata. 
Pamiętam go jeszcze z -moi-ch czaaów szkol­
nych. Widziałem Kotarbińskiego m wielu sztu­
kach i zawsze byl on nieporównanym rzeźbia­
rzem słowa żywego. Jego umiłowanie plastyki 
muzycznej i niepokalana dykcja sprawiają, ź© 
słowo wypływa z ust jakby oczyszczeń© i ©ką­
pane w źródle kryształowej jasności. Z jego 
warg odrywa się ono niby kwiat jakiś barwny 
i śpiewny na tle dźwięcznego złota. Każde t  
nich zachowuje swą duszę w akoeaoi© i ew© 
znaczeni© w głoskach. Dźwięk, akcent i bar­
wa głosu sprawiają, że ten tajemniczy symbol 
w ustach Kotarbińskiego drga prawdą, komu­
nikowaną słuchaczowi w zbożnym pietyzmie. 
Dlatego to Kotarbiński lubi teatr wysoki a 
zwłaszcza poezję dramatyczną, skutą w rym, 
zaś sztuki realistyczne mniej mu odpowiadają, 
niż'm sterta dramatyczne. Kształcił cię ©n aa 
-wielkich wzorach Żółkowskiego i Modraejew- 
skiej, to też stanowi dla aktora polskiego -ar­
kę przymierza między dawnemi i mtodazemf 
taty". Jako autor i krytyk broni! zawsze wiel­
kości i znaczenia teatru. Jako publicysta stal 
na 'slaaowisku obcem nam1, socjalistom pol­
skim, ale i w tym zakres'© był szczery i ,pi»e- 
konamy o słuszności swydh intencji

Zygmunt KlitelewsW.
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forady sejmowe
Sesja trzecia. —

zagranicą, przedstawia! V.  S. L., jako stronni­
ctwo iwrogie Kościołowi. Część druga dotyczy 
sprawy memorjału, złożonego Stolicy Apostoł* 
skiej. W memorjale tym znalazł się wyjęty z 
poufnego raportu posła polskiego w Watyka­
nie ustęp, charakteryzujący ujemnie kardyna­
ła; Gaspariego, Jako germanofila. (Memorjał 
ten trafił do rąk kardynała i wywołał szereg 
komplikacji w stosunkach między Watykanem 
a  poselstwem Rzeczypospolitej. Memorjał zo­
stał złożony wbrew woli Rządu i bez porozu­
mienia z poselstwem. Są też dowody, że ks. 
Teodorowicz w różnych okolicznościach wy­
stępował zagranicą w sposób niedopxiszczalny, 
wypowiadając ostre sądy o Naczelniku Pań­
stwa, o 'Rządzie i o lewicy.

1P. Dubanowicz proponuje omówić osobno 
oba punkty wniosku p. Bryla, przyczem na­
przód rozważać część dotyczącą rzekomego 
wystąpienia ks. Teodorowicza przeciwko P. 
Stron. Lud.

P. Kiernik oświadcza, że dla komisji 
spraw zagrań, ma znaczenie tylko druga część 
wniosku p. Bryla i tylko o niej komisja powin­
na sąd wydać.

P. Stapiński protestuje stanowczo przeciw­
ko rozpatrywaniu osobistych poglądów ks. 
Teodorowicza na P. S. L.

Tow. Perl proponuje, by rozważano całą 
treść wniosku p. Bryla, bez rozbijania na czę­
ści.

W glosowaniu imiennem przyjęto wnio­
sek p. Dubanowicza 18-u głosami przeciwko 
lśntu, przy 1-ym niegłosującym.

IP. Dębsk: w sprawie punktu pierwszego 
oświadcza, że P. S. L. ma dane, iż ks. Teodo­
rowicz podczas pobytu w Rzymie występował 
przeciwko Naczelnikowi Państwa, Rządowi i 
wogóle lewicy. Czy w memorjale to było, te­
go nie wiemy.

P. Dubanowicz odczytuje tekst wniosku 
P. S. L„ w którym powiada się, że ataki na 
P  S. L. były w memorjale. Domaga się dowo­
dów i świadków.

P. Stapiński występuje gwałtownie prze­
ciwko politycznej roli kleru. N:ema skutków 
bez przyczyny. Jeżeli kler zgodnie i wszędzie 
przystąpił do namiętnej akcji przeciwko ludow­
com, stało się to niewątpl wie na komendę 
z góry. Nawet w tych parafiach, gdzie księża 
dotyeheza? nie mieszali się do spraw politycz­
nych, obecnie gwałtownie agitują przeciwko 
ludowcom. Pew  en ksiądz wyraźnie powiedział 
wójtowi: byli u mnie dwaj księża jezuici i po­
lecali mi to robić. Nietylko w kraju kler podle­
ga tej wspólnej komendzie politycznej, lecz i 
w  Ameryce. Akcja ta rozwinęła się w maju 
b. r., a więc możliwe, że jest to w związku z 
podróżą arcybiskupa Teodorowicza do Rzymu. 
Zresztą nie jest to żadną nowością: od same­
go początku kler z całą bezwzględnością zwal­
czał ruch ludowy.

P. Stapiński wskazuje, jak Kościół kato­
licki działa przeciwko Polsce. Kardynał Ga- 
npari działa na korzyść Niemiec, metropolita 
Szeptycki z ramienia Watykanu działa prze­
ciwko Polsce na Wschodzie. Na Litwie episko­
pat jest przeciwko Polsce. Na Górnym Śląsku 
pod wpływem kleru kobietyiPolki, bardziej 
ipodległe srugestji ambony, w powiatach rolni­
czych głosowały za Niemcami. W tych warun­
kach duchowieństwo rzymsko-katolickie w Ga­
licji Wschodniej robi wszystko, aby nie dopu­
ścić do zbliżenia się politycznego chłopów pol­
skich i ukraińskich. Wogóle kler stoi na czele 
czynników politycznych- zaogniających walki 
wewnętrzne na korzyść prawicy. P. Stapiński 
o*trzega, że to może doprowadzić do skutków 
groźnych — ale nie dla ludu. Wzywa Mer, aby 
pomiarkował się i działał raczej łagodząco i 
pojednawczo.

P. Dubanowicz jest wielce niezadowolony 
* przemówienia p. Stapińskiego j — wywiązu­
jąc się ze swego zadania, jako adwokat ks. 
Teodorowicza — oświadcza, że go obchodzi tyl­
ko memorjał i to, czy w memorjale była mo- 
» »  o P. S. L. /

Zabiera głos ks. Teodorowicz. P . Dębski 
oświadczył, że memorjału nie zna. Na jakiej 
w ięc podstawie twierdzi się, że w memorjale 
atakowałem P. B. L. Kiedy przybyłem do 
Włoch, zauważyłem tam nastrój taki, że Pol­
aka jest państwem „sezonowem". o niepew- 
nem istnieniu. (Jest to charakterystyczne ze­
znanie: ks. Teodorowicz mówi tu o Watyka­
nie i kołach watykańskich — stwierdza tedy, 
że w Watykanie taki był stosunek do Pol­
ski!!!). Wobec takiego nastroju właśnie kła­
dłem nacisk na to, że Polsce ..zbolszewiz^wa- 
n.e" nie grozi. Jechałem zresztą z ramienia 
nietylko episkopatu, lecz i Rządu, na którego 
czele *toi p. 'Witos. Jakże więc można przy­
puszczać, że mogłem występować przeciwko 
Rządzącemu stronnictwu?! Zresztą zanadto do­
uczę znam stosunki w Rzymie, abym mógł ta­
ką bronią się  posługiwać. (To znaczy chyba 
że Watykan n :e uwierzyłby, iż „Piast" walczy 
2 religją i Kościołem). Co do Naczelnika Pań- 
®twa, to umyślnie wraz z biskupem Sapiehą 
Przyjechaliśmy z Lourdes do Paryża, aby za­
pisać się w księdze odwiedzających Naczelnika 
Państwa <; podaliśmy to do wiadomości pu­
blicznej; ,

Poseł Dębski oświadcza, że w komisji mo- 
ie  powołać się na jednego tylko świadka, b. 
P°sła przy Watykanie, Kowalskiego — na do­
wód, ie  ks. Teodorowicz agitował w kolach 
klerykalnych przeciwko Naczelnikowi Pań­
stwa, Rządowi i lewicy.

P. Dubanowicz nie chce nic słyszeć o Ko­
walskim i woła w kółko: memoriał! memo­
riał! memorjał!

<P. Kłorcik cieszy się, że ks. Teodorowie!
z oburzeniem odpiera zarzut jakoby piętno­
wał P. S. L., jako stronnictwo wrogie religji 
i Kościołowi. Jednak jego stronnictwo ma z 
poważnych źródeł informacje, że ks. Teodoro, 
wicz szerzył taką opinję w Rzymie i Paryżu.

Ks. Teodorowicz teraz dopiero występuje 
z oświadczeniem, że w Rzymie ani on, ani 
biskup Sapieha żadnego memorjału nie skła­
dali.

P. Dubanowicz proponuje przyjęcie u- 
chwały, że Komisji nie dano żadnych dowo­
dów, jakoby w memorjale ks. Teodorowicz a- 
tkkował P. S- L.

Tow. Daszyński wnosi, aby komisja za­
żądała od ks. Teodorowicza przedłożenia me- 
morjałów ©©litycznych, złożonych Watykanowi 
w r. 1921.'

Ks. Teodorowicz oświadcza, że z Warsza­
wy nie wysyłał do Watykanu memorjału, tyl­
ko — list!

Tow. Daszyński: Wszystko jedno. Niech 
będzie list!

P. Dębski wnosi, aby komisja w sprawie 
wniosku posła Bryla wysłuchała p. Kowalskie- 
go.

Rezolucja Dubanowicza przechodzi 16 gł. 
przeciwko 11-tu, przy czterech wstrzymują­
cych się od głosowania (N. Z. R., Wyzwolenie 
i p. Thon).

Wniosek p. Dębskiego przyjęty bez sprze­
ciwu.

Co do wn:osku tow. Daszyńskiego, p. Sta- 
P’ński oświadcza, że nie może za nim głoso­
wać, ponieważ wie z góry, że ks. Teodorowicz 
nie przedłoży komisji tych dokumentów, któ- 
reby pozwoliły zajrzeć za kulisy jego pol;łyki.

Wniosek tow. Daszyńskiego zyskał tylko 9 
gł. Ks. Teodorowicz tedy swojej koresponden­
cji z Watykanem w sprawach politycznych nie 
przedłoży!

Wątpimy tedy, czy sprawa się wyjaśni. 
Bądź co bądź, ciekawą będzie konfrontacja 
dwóch klerykałów: p. Kowalskiego i ks. Teo­
dorowicza.

WACŁAW WOLSKI

lty l l i  „Wyloty i  l a m i e ” .
Pożar w nocy.

...Grozę tragiczną niewoli i jakąś wlokącą 
czarne skrzydła po ziemi, niby krwawiący, 
śm iertelnie iramny ptak, tejże niewoli ponurą 
beznaddeję, potęgował dantejsko pożar, zwła­
szcza, jeżeli wybuchnął w noc ciemną, chmur­
ną, bezgwiezdną. Sygnalizowała go nieszczę­
śliwemu, i tak już znękanemu strasznym mo­
skiewskim uciskiem, miastu — krwawa, pło­
mienna kula, wywieszona ma ratuszowej, wie­
ży. Wobec tego. że w grubych deminościach 
nocnych, rozpraszanych melicamemi, (ji często 
kietpsko się paląc era i, przygaszameoni przez wi­
chry, szalejące ma płockiej górze), maffcowemi 
latarniami', wieża, (zwłaszcza widziana z od­
dalił). zupełnie zlewała się z ciemnością, ową 
płomienna, purpurowa kula wywierała wra­
żenie jakiejś malignowej witaj! (Zwiastuna 
Groizy), ktróa się nagle wzięła niewiadomo 
skąd, koszmaru, ■zawieszonego w próżni czar­
nego, beznadziejnego, prowincjonalnego, noc­
nego mroku!

..Jakże tragicznią połyskiwały szarpane 
przez wicher krwawe płomienie pochodni w 
lśniących, mosiężnych kaskach Ochotniczej 
Straży, która ciągle dlrżata o swój byt. wciąż 
była jakby w przededniu rozpędzenia, gdyż ni© 
chciała przyjmować Moskali djo ewego groma, 
co za czasów Aleksandra III  było wprost obłę- 
dmem, nie do pojęcia zuchwalstwem!

Coś jednak z antycypowanej psycholo­
gii, z ofiarności i  męstwa przyszłego Polskiego 
Bojowego Pogotowia, było w  tych ludziach 
ciężkiej, przeważnie fizycznej pracy, których 
nieraz po znojnym, oałodiziemnym trudzie, w 
noc późna, z głębokiego snu budziły: bek ża­
łosnej trąby nią ratuszowej wieży, i  sygnałowe 
trąbki' strażackie po ciemnych, pustych, uśpio­
nych ulicach zapadłego, gnębionego przez cara, 
a przez Boga jakby zapomnianego, miasta!

...Nigdy n ie  zapomnę tego w Podlświadlo* 
mem gdzieś nurtującego uczucia głębokiej ezci, 
(które się w tern wyrażało, że uważałem to za 
zupełnie naturalne!, oo się rozumie samo przez 
się), jakie mnie ogarniało, biednego, wystra­
szonego, małego chłopczynę - uozniacmka, pa­
trzącego z okna na twaTde, spracowane, poo­
rane troską i niedola Życiowa', twarze tych lu­
dzi (mreważni© rzemieślników, robotników, 
kancelistów), wyczarowywane m grubego, 
czarnego mroku nocy przez kirwaiwy, poszar­
pany blask pochodni. n» ich lśniące, migocące 
w tym blasku, mosiężne kaski!

Nieraz taki strażak, już biegnąc ciemną, 
pustą, uśpioną ulicą do pożaru, naciągał na 
siebie kurtą, zakładał sobie zwiniętą linę 
przez ram ię; alb© też zapinał kask pod brodą.
• I ginął nieraz na posterunku, broniąc 

biednego dobytku j życia współobywateli, 
współrodak ów, wynosząc z  narażeniem życia 
dzieci i kobiety z duszącego, dławiącego dy­
mu i ognia, śród tej czarnej, beznadziejnej, 
tragicznej, pożarowej, pT&wincjonaimej nocy, 
śród strasznej, czarnej, geheumowej, przez 
dziesiątki lat ciągnącej się, jak smoła. Nie­
woli Narodu!

GOŚCIE GRUZIŃSCY.
Z loży marszałkowskiej przysłuchiwali 

się wczorajszym obradom Sejmu goście gru­
zińscy, marszałek Sejmu1, tow. Czcheidze i czło­
nek rządu gruzińskiego, tow. Ramiszwili. Go* 
ści odwiedzili w  loży m arszałek Trąmpczyń- 
ski, oraz przedstawiciele innych Mulbów,

PODATEK DOCHODOWY.
Główną uwagę Sejmu zajęła sprawa u- 

normowania podstaw wymiaru państwowego 
podatku dochodowego i majątkowego na rok 
podatkowy 1921, czyli rok wymiarowy 1920. 
W dyskusji nad tym projektem --starły się trzy 
opinje: robotnicza, chłopska i ■wielkokapitali­
styczna.

STANOWISKO WŁOŚCIAN.
Po referacie posła Rząd®,, zabrał głos w 

imieniu P. S. L. pos. Dębski. Przytacza na­
prawdę rażące przykłady nierównomiernego 
pobierania podatku^ kiedy z majątku. 700-mor- 
gowego ściągnięto podatku 20,000 mk., a gos­
podarz 12-morgowy zapłacił 9,000 mk. Oczy­
szcza chłopów z zarzutu, że n ie chcą płacić 
podatków, wskazuje na to, że wielki prziemysł, 
handel, banki, etc. nie są opodatkowane. Sta­
wia następującą rezolucję:

Wzywa się rząd, aby w najfarótseyui czapie 
przedłoży! Sejmowi następuńące projekty ustaw: 1) 
projekt usta'wy, podwyższającej normy podlatku 
przemysłowego i  handlowego w stosunku do ąpad- 
feu waluty w myśl ustawy a dm. 6 lipca 1920 r ,;  2) 
projekt ustawy o nadzwyczajnym podatku banko­
wym od tow1. afce., banków, przedsiębiorstw han­
dlowych i przemysłowych; 8) o podwyismemin po­
datku od przedmiotów zlbytubu; 4) o podwfezeirrin 
podatków od zysków iwojennych; 5) © jednorazowej 
daninie na rzecz państwa.

Wzywa się rząd do przyspieszenia wprawa* 
daenia w życie ustaw y o podatku przym usowym.

Wzywa się rząd do zwrganitowainia, względ- 
inie do reorganizacji w najkrótszym czasie Komisji 
Szacunkowej do wymiaru podwtku dochodowego.

Inny przedstawiciel włościańsitiwia, pos. 
Walisfak z N. Z. L. żąda skreślenia artytkuto, 
ustanawiającego pewne ulgi dla robotników 
t urzędników, nazywając je „nied eonokra tyoz- 
nem i“.
PRZEMÓWIENIE TOW. MORACZEWSKIEGO

Zasadnictzo ujmuje sprawę terw. Mora- 
ciewski. W swem przemówieniu, które 
podajemy osobno, zwraca uwagę, że przyczy­
ny spadku kursu waluty polskiej! szukać na­
leży nietylko w  przytaczanych ciągle zjawis­
kach, jak nieustalenie granic, brak pokrycia 
złotego, przewaga przywozu nad' wywozem. 
W większym' stopniu do fatalnego sfenu m ar­
ki polskiej przyczyniła się nieudolna gospo­
darka rządowa, pozbawia jąca ją, pod hasłem 
„precz z etatyzmem “ tak ważnych źródeł do­
chodu^ jak przedsiębiorstwa państwowe, oraz 
brak równowagi w budżecie państwowym. 
Żąda rozumnego systemu podatkowego, o p a r  
tego na podatku dochodowym, spadkowym, 
od kapitału i procentu, podczas, gdy wszelkie 
podatki pośrednie i! konsurocyjme powinny 
być zniesione. Tymczasem rząd idzie po linii 
najmniejszego oporu i zwiększa podatki pośre­
dnie, wywołując słuszne niezadowpłende płat­
ników podatku obchodowego, którzy majią lo­
giczną rację twieirdzić, że zapłacą podatek od 
dochodu, ale należy znieść podatki pośrednie. 
Trafnie uwypuklił tow. Moraczewski ©odjaz­
dową walkę pirzeciw podatkowi dochodowe­
mu przemysłowców, którzy chcą wyciągnąć - 
dl a siebie kasztany rękami robotników, pod­
niecając ich przeciwko podatkowi iprzy pomo­
cy różnych sztuczek w  określaniu i  wymierza­
niu podatku. Uzasadniła p. 2 ustawy © prfzy- 
znaniu ulg. dla dochodlów z pracy najemnej 
(zamiast obliczania podatku z 0.7 dochodu, 
projekt komisji przewiduje dla tej kategOTji 
0,5 .przy dochodzie do 40.000 i 0,6 przy docho­
dzie od 40 tys. do 100 tys. mk. rocznie), sta­
wią iednak poprawkę, aby zamiast 40 trs. by­
ło 60 tys-. » namiińst 100 tys. — 120 tys. 'Wresz­
cie proponuje rezohwde, wzywająca 'Rząd. aby 
przedłożył plan podatkowy według którego 
kolejno, w  m iarę wsnosta wpływu podatku 

' dochodowego, beda zniżano ©©datki pośrednie 
od’ artykułów pierwszej potrzehv.

Następny mówca. pos. WaasMewira (N. P. R.): 
popiera stanowisko tow. Morajcaawsflriego. Ztrmro# 
większości sejmowej, że oaaazędza wieś i małe o- 
sady, zrzucając cały ciężar podatkowy na mieeth i 
osady przemysłofwe. Oskarża Rząd, że fawocytnujo 
jedne Masy z krzywdą drugich; ściąga podatek t  
z robotników, a nie potrafił jesacse swugainiitzorwać 
aparatu dla ściągnięcia podatku z  warstw posiada­
jących. Dafej opowiada się przeciwko systemowi 
strącamLa podatku z-płacy robotników przez praco­
dawców.

Pos. Gdyk (Ch. P.) porwtaraa aryumeoty 
swoich przedmówców.

STANOWISKO RZĄDU.
Wiceminister skarbu Rybaiaki najął sta­

nowisko oporne przeciwko żądaniom posłów 
robotniczych. Z całego jego przemówienia, 
wygłoszonego z dużą swadą polemiczną, ale 
ze słabym poczuciem racji bronionej sprawy, 
wnioskować można było, że Rząd, jeżeliby na­
wet chciał, obecnie nie jest jeszcze w stanie 
zorganizować sprawnie działającego aparatu 
podatkowego. P. Rybarski zdobył się nato- 

I miast n a  stanowcze podkreślenie,*iź Rząd nie

Pos edzenie 234.
S odstąpi od podatków pośrednich, a  nawet za­

mierza rozszerzyć je. P. Rybarski przytoczył 
szereg ciekawych liczb:

,.Otóż w pierwszych miesiącach b. r. w b. 
Królestwie Polakiem z podatków bezpośrednich 
wpiyaęóo 736 uwljanów, z tego 3 Warszawy, Lohu 
i innych większych miast, mających łącznio 3 i pół 
miłjona ludności, wpłynęło 435 rniilj., Czyi 60 proc., 
a z reszty kraju, tj. obszaru, mającego 8 i pół mi- 
Ijona ludności, 301 niiłj„ czyli 40 proc. W okręgach 
miejskich obciążenie podatkowe wynosi 125 mk. 
na głowę, w wiejskich 35 mk. aa głowę, przycaeon 
nie *ą to wyłącznie podatki od' chłopów i właścicie­
li ziemskich, bo są w to włączone takie miasta, jak 
Kielce, Kaiisz i inne. Te cytfry wyjaśniają, że pod­
wyższenie podatku gruntowego, o którera będzie 
mowa, było konieczne.

Proszę o odrzucenie poprawek, które zmierza, 
ją do podwyższenia minimum egzystśmcji, a to za­
równo w interesie skarbu, jak i polityki społecznej. 
Poseł Moraenewsiki mówił, ażeby stopniowo zmniej- 
*zyć podatki spożywcze. Nie wiem, czy znajdzie się 
taki minister skarbu, który powie, że może w o- 
kresie dającym się przewidzieć, wyrzec się podat­
ków spożywczy eh". ,,

GŁOS KAPITAŁU.
- Pan Rybarski utorował swem przemówię* 

niem drogę p. Koliseherowi, jeduetniu z naj­
bogatszych ludzi w Polsce, posiadaczowi ol­
brzymich dóbr we wschodniej Galicji i  współ­
właścicielowi licznych przedsiębiorstw prze­
mysłowo-handlowych. P. Koliseher przede* 
wszy&tkiem wystąpił przeciwko- rezolucji o 
podwyższeniu podatku od zysku wojennego. 
Dużo mówił o konieczności płacenia podat­
ków. ale ostrzegał przed zbytniem opodatko­
waniem towarzystw akcyjnych. Dla poprawy 
finansów proponuje przejść „kurację głodo- 
w ą‘‘ dla ułatwienia pew nie tej kuracji przyjść 
m ają podwyższone podatki konsumcyjne, 
których gorliwym zwolennikiem okazał się p. 
Kolischer, popierając wiceministra Rybar- 
ekiego.
ODRZUCENIE POPRAWEK MNIEJSZOŚCI. 

PRZYJĘCIE PROJEKTU KOMISJI.
Po przemówieniu referenta, dr. Rząda, 

który opowiedział się przeciwko wszelkim po­
prawkom, w głosowaniu odrzuoon© wszystkie 
poprawki. Ustawę przyjęto w 2 i 8 czytaniu. 
Przyjęto teź rezolucję komisyjną, przedstawio­
ną przez p. 'Rząda, wszystkie inne rezolucje o- 
desłap© do komisji.

Przyjęty projekt komisji stanowi znaczną 
poprawę w  porównaniu z dotychczasowym 
systemem wymiaru podatku dochodowego. 
Podwyższa1 minimum dochodu rocznego, usta­
nawia ulgi dla robotników, uwzględhda wiele 
z postulatów robotniczych. Dosłowny tekst u- 
etawy, przyjętej wczoraj przez Sejm, zamie­
ściliśmy w Nr. 445 „Robotnika" a d o . 8 b .  nt.
ZWIĘKSZENIE LICZBY WICEPREZYDENTÓW 

KRAKOWA.
'Po referacie p. K’eraflca, przyjęto w 2 ! 3 

czytaniu ustawę, podwyższającą liczbę wiceprezy­
dentów m. Krakowa z 8 na 4 i znoszącą różnice 
hierarehicEne między wLcepreaydentainii. Pireeydeait 
Krakowa będzie miał możność powierzania każde­
mu z nich zastępstwa swego w razie przeszkody 
hib choroby,

KOLEJKI DLA CUKROWNI.
Po referacie p. Dymowtkłego, przyjęto rezo­

lucję. -w aywąjącą iRząd, alby w dągu 2 mi©tóęey
przedstawił projekt rozwiązania sprawy własności 
1 eksploatacj' kolejek, które najeżały darcmiej do 
cukrowni, a zowaJy im odebrane prwa władze o- 
kcpacyjoe. Do czasu uregulowania tej sprawy, po, 
winno Ministerjuim Kolei zabezpieczyć cukrowniom 
sprawnie dzialajacą siłę przewozową podczas nad* 
chodzących kaimpauji.

ZWOLNIENIE Z PARCELACJI TERENÓW 
WZDŁUŻ RUROCIĄGÓW.

P. 8t. Szymański zdał sprawę 1  wnfiariMi
Steinhausa co do terenów sąsiadujących 1  rurocią­
giem JastoGoiliee i  ptraedtoiyi ustawę, alby wwilłuł 
tego rurociągu wyłączyć z pod przymuaowej face©, 
lacji pas ziemi n* orzestrasni kilometra.

P. Stapfńrid sporedwił gżę temu, uważając, 
że ustaiwa jest niepotrzebna i  tylko prawnhowal 
będzie ludność.

Referent w odpowiedzi nadmienił, tt ortami 
o reformie rolnej przewiduje wytaczani© ń e a i z 
pod' parcelacji' dła celów praemyatowyeh.

Ustawę odesłano do komisji! rolnej i pnaeoay- 
rtowohandilowej.

Następne posi:edzenle we czwartek o g  4 pp.

Kronika sefmova.
W czwartek. 16 fc. m. o gwto. 12-ej w 

południe odbędzie się plenarne posfredge- 
nie Związku Polskich Posłów Socjalistyc*- 
nych.

A
Popieranie spółdzielni budowlanych.
W Komisji miejskiej rozpatrywano 6pra<wę 

oddania gruntów za Cytadelą spółdzielni bu­
dowlanej pracowników państwowych. Po dłu­
giej dyskusji postanowiono przedłożyć Sejmo­
wi ustawę w sprawie przekazania gruntów 
tych i pnzy ul. Górnej gminie m- Warszawy 
z tern, i e  tereny t© po pozostawieniu plaoów 
i  ulic oraz miejsc pod instytucje użyteczność’
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łnMtoznej, będa wydóerżawione pod budowę 
domów mieszkalnych, wzntesiorij-dł praez 
współdzielili® robotnicze, nreęduk®® eto- 

Okazuje się. że ustawę o rotóudowóe miast, 
która miała (być przyjęta przez Komisję miej­
ską w  3 czytaniu i przedłożona Sejmowi, p. 
5 uligow3ki samowolnie przesłał do Komisji 
skarbowej, aby w ten sposób przedłużyć jej 
uchwalenie.

***
Komisja oświatowa przyjęła do wiadomo­

ści wyjaśnienia ministra Rataja, M w Bydgo­
szczy otwarte zostanie stisdjum nclne gospodar­
stwie wiejskiego o b p ie  pośrednim między za­
kładami naukowemi średniemi a atekrniekie- 
a». Cenzus naukowy, wymagany dla -peiyjęcia 
na to ertudjum — 6 Mas szkoły średniej.

** *
Komisja ^Jcarbowo-budżetowa, adrctvr.a jmi- 

b Raźnego oraz praemysiowo-baodtowa odbyły 
wąpólne posiedzenie, na którem przyjęto punkt 
9 art. 1 noweli do ustawy antiałkaholowej .w 
bramtoaiu następującom:

!&nmiiefsze.ni e liozfbjr miejsc dGta&zn*} 
sprzedaży łub wyszynku napojów alkoholowych 
ruułtępiuje zasodn iezo począwszy od 1 atyeańa 
1921 r ; termin jednak zredtikowania miejsc 
sprzedaży alkoholu przedłuża się do dnia 
1 stycznia 19(28 r.

h o tt Uliloa pi. iW  nidi
INTERPELACJA

Związku Socjalistów Polskich do 'Pana Ministra 
Spraw ‘Wewnętrznych. — W pprawie niewła­
ściwego postępowania prezydenta miasta Lu­

blina p. Szczepański ©go- 
W miesiącu maju Stowarzyszenie Urzędni­

ków Państwowych w Lublinie zwcrócsiło się do 
pana prezydenta miasta z prośbą o  oddanie do 
dyBjpoaycji w drodze wolnego najmu wymie­
nionemu stowarzyszeniu lokalu, npwwtał^go po 
kabarecie ..Bellevue1', a od parujmiosdęcy sto- 
jąoego pustkami. Stowarzyszeń ió Urzędników 
•aznaw.yło jednocześni^, że w lokalu p-owyż- 
Mpn  zastanie urządzona kosztem Stowarzysze­
nia wzorowa czytelnia publiczna pism, której 
brak iw miieócie przy obsonej drężyźnae wuzcl- 
kawh druków usilnie daje eię odtecuć aatsrjgśl- 
niefj warstwom inteligesicji pracującej i wcgćle 
sferom zarobkującym. Pan prezydent odmówił. 
Zdawało się, że lokal zostanie oddany insty­
tucji o jeszcze wyższej użyteczności puMiezuej, 
a to zgodnie z dekretom o rekwizycji mi®sefi«ió, 
który to dekret pozwala jedynie aa t-ego rodza­
ju dysponowanie zajętami lokalami. Lecz p 
prerzydent rozumował inaczej i zajęty lokal od­
dal do dyspozycji Związkowi Ludawo-Nar. w 
drodze rekwizycji wbrew Ustawom k poitwał- 
osndem dekretu w przed miocie rekwizycji lo­
kali na potrzeby Urzędów Państwowych (Da. 
Ust. 14, p-otz. 197, 1919), oraz Ustawy® dnia 
27/XI 1919 r. -o obowiązku Zarządu Gmin Miń­
skich dostarczania pomieszczeń (Bł  Uataw Nr. 
92, po®. 498).

Intedpełsuttea zapytują: Czy p. Minister 
Spraw WetwnętrzuT oh ni® byłby skłonnym tpo- 

, nażyć ,p. prezydenta o óbowiązkiu rtoeowsńis 
uktaw nawet i w tym wypadku, jeżeli chodzi
o Związek Ludoiwo-Narodowy

Warszawa. 14 czerwca 1921 1.

m  tiwaiiiiff.
INTERPELACJA 

•posła Malinowskiego i  Iow. do (Pena ‘Preszydoma 
Ministrów w sprawie ignorowania townlidów W. 

P. przy nadafwaniu temeesji iwódcaiaiyih.
Sejm suiwereKny codaS praw® żowaCdcon wo­

jennym .ustawą o zaapatnsOniu z  duk .10 mami 
1921 c., której 53 artykuł pawfiarla wyraźnie: „la- 
waUdai wojenni imają póecRwmeasfcwoi przy... nada­
waniu seaswoleń ua sprzedlać towarów >iu»aiopo4>- 
wycsh... na prowadzenie, gospód ete.*

Spodziewać by się należało, że W kas sposób 
obrońcy naszej Ojczyzny, najbardziej pra&ctioifra- 
Bj, otrzymują szereg koncesji unanopolowytll (Mór© 
będą dla nich warsztatem spokojsej pnący, iaa>ew 
paeaającej ‘byt im i ich ro d ło m . Otonało się j®- 
dtnak. że ustawa ta w interpret acii Mtetteterjwn 
Skarbu, a gióWnle .pod ‘Względom wydtewwrtł* feow- 
eesji na praiwo tan iiu  Bpirytuatjenwi im ita.Ts jerty- 
nj« na papierze, zaś szeregi BasBfch bohaterów, 
łctóTzy nnidiroższy skarb, jsk terew i  Bdrowi© wła­
sne Ojoayfnże dali w otlerze, depta* nwdsmwp, o- 
bw*mcami ustawy wiodaesi, wspenieie seboijy S»k- 
eji Monopctowej Miltriisterjom Sfeerfw. Jest tetem , 
śs ani jeden iirwoffida nie otrzymał ‘koncesji o-i 
kwietnia 1920 rolen.

Według interpretacji (Mimiatnt Sbrrto. która 
opięta się jedynie na ustawie a dnia 23 towtetndta 
1920 r. ,vo agmnieaeriaeh w sptraed-jcy rteooidw al- 
kobolowych", natęży jedynie jnnniet«yć Ketrihę 'si­
niejących koncesji do ilości ustawą pra®w4dk4aa«l'. 
Tej z»6 już Mcaby ajredukowlteej naitwasć w-sdlug 
mniemania Minfetcrjum Skarbu nfe woJwo, a po­
nieważ anowu litzlba ustawą atereśknsycii tanceisęi 
wódeaanych w żadnym rasee powiększana być Uió 
może. wdęc też kawie pałanie inwalidy o jkonc-csję 
wódesaną spotyka odmowa, — ba a earwe* twier­
dzenie, ż© żaden'minister poMri fcesrecaji .wódcaa- 
nej <ł*ć itnrwai'dcKe ede może, (bo łau nie .wotom, T»b 
więc ma inwai'da wezJysdM© drawl do kancesji spi- 
Ttuatji zauikn.ięte.

Gzyż takie aośltwe Ihsmecaanie jodtaej usla- 
wy sejmowej a poantnieetem druffiej. -która gwa- 
ramtuje i®walidtóe prawa, ma być falktycar.iie nagra, 
d-zawieim imwaBdów a» î v, otiery ?

Czyż :«terpr«uiące w ten sposób itstswę t  
dnia 23 kwietnie 1920 r. MtuUterjusn Skarbu nie 
widzi, to w ten sposób dąży krótkowaroci/aie do

•twersenle upntywilejowaaej i Bre<io»tęiła*j, bo 
murem ustawy bronionej kasty *zyafeai»y i restau­
ratorów, którzy przez saereg -lat a k<a-:esji km y- 
•teją i  w pmeswaiseą etę^ei majątków »a wofaie 
eię doirchtiii, a waględesn których pańslwo nie ma 
żadnych zobowiąsau?

Czyż nie wydaje « ę  Panu M-imi-etrowł SScaużm 
to cJęfcj krzywdą .w storonłcu do tewsUdów i czy 
jest gotów sa takie postępowatóe Sekcji Monopo­
lowej, wziąć «a siebie eiorałną względem maisy tną 

od pewi-sdzialne^ć?
Csy hio wydaje się (Partu MłnistrwPl Skarbu 

defć josnem, że jeóli moiasa odlbieiwć korccesję gwo­
li ustawy o egrsató«seBau sprzedaży alfcoboto, to 
czyż nie będzie tamba-rdalej anorałacm odb'©rać 
feorreaje łudziojrf, mającym byt isibaopiecaaoy. a 
dstmtsć jo ircw'aiLdom wi myśl ustawy z d. 12 maren 
1620 r.

W imieniu wssys,4nrhi terzywdtsonyich atewoli, 
dów RzecsjtpwspoStel pjadjpaseoi napytają: Osy’ p. 
PrMydeu;! MSsisęrórr:

1) sMcrwtiy jewt its Rtv.W&ssjesn posiedzeniu 
Rady Miwutrów razwlasnó zagadatonio apnmrano- 
#d eltytbvu usfww, a gsównlo artyteukr 5-gc ostaiwy 
b dato 23 bwtotade 1^20 r. o ogranśemiru spiBedtL 
iy Elkcbolu i  artykuł 53 uatrwy a dnia 16 marca 
l ia i  r.?

2) Cfey wiftc® p. Prewdea* Mtaństrów zwró­
cić ra tamto poatodisanfti ttwsgę IPawoafl Mb&from, 
a główmae Sebfi Manopotowe), to feswaltdał. [afco 
ci, K órsy oRiwowtaf! siwą krew i adn>w4s Ojcoyfeie, 
tą w  ptenranwj mitence wpwsitoBi tB'iećySko do o- 
trayaiywaiola feaataeaji wódtatóRyd*, tytoaicfWyeb i 
t. d„ eto fakto <fe wtraytoyweti.a powf?

8) webee nagłości sprawy, Jsfeo też krzywdy, 
której z teęo powedtt iwwisSSdań dceaajai, JWeytuJą 
podędeani .rowmfcz p. Prcraydorta IM&totrÓwr, city 
jsechco de# fWywBrf*} Iribto w  tewnAtSe S-tywocftiio. 
wrnm wycsorptcineo w  peewytozej r io  połraelbiiijącej 
chyba kcxnaBSbarzjr eprawt*, wyjirfirtitotóai?

(Wamzswa, dsói 14 caserroisa 1S01 r.

S Plis B it Ha HbM A
Odpowiedź jja rsterpclarjn posła Perl* i towarzyszy,

(W śłTMŁCT.etsiir).
Na tcrcaeeb Bueesypoapoldej tyj® cW o 21,000 

gbMśwhieMjyeh i oiccfe 16,000 ociesatrlałych. Pray 
biitooa łiyjfoe ‘dstoel g'uch<mieniydł wynosi 4200, 
a edesiimiycli etelo £205.

Odpemiednio do togo liczba Muleifeyeih i czyn­
ny eh nakładów wychowawczych dla gLchoaiemych 
i oetemiaijtlych n-a tsmisafa RaecBjpeKpoletń iest 
m ta n e  ra&ią ipe-erwsaych powktr.o być eonnjmniej 
20, drugich ecmnjmniej 15, ‘Prace tółstra?om w 
teterusScu wropehiienia tyrh lid«. eą roiapoczęte j bę­
dą realizowane stepniwwo w miarę ros^wraądsał- 
nyds śroc ŝów.

W jęmwwńe waruaków fankoeaciwamia zakłada 
dla gteboflŁcmyah w Wanssawle Intciipelacja *a- 
iwtorn nastr^uśąee wyjaśnię*!*:

1) Gmach afiwStiy zakładu bynajmaiej ni® x»4* 
povrisda wjmMtgaoi«n racjcanhajrdb petnccS) «a(k»l- 
njrch i hygieuy, iwBrastając stopatowo w eiągu kfl- 
■ktttotosfęsfei 1st, Usunięto jo* w sajseBnej częóeó ta­
kie totki, jak trtłgnć, spróchniałe podtogi, futryny
dtdwi i drtfwi,'epaticj^cy tynk — i w datagm eśą-
gn prowadzi się w tym kierunku prace.

2) C^iód z podwórzom, beJafciean i t. p. wy- 
nefli około 3 morgów. Ototć wymaga smacmych, 
j  trudnych do uzyrfeanit nekfadów, al>y waogh ed- 
powiedcieć w zcspełacści Kwietau zadaniu. Ogród 
zaejkiuje się ofceriiio pod kkiratojctosn fsohowego 
ogredniŁ-a, a w gtankmch rtrnparatódzałnyoh ćrod- 
k to  wykorzystany jeet aepćcnąeikdatoi w  eeto 
sn! celne i uśneymsato in tera eto. WczeJIde dtrtZOdy 
praekteywane są do skarbu ipaihsSwa.

S) Preiśmiesau Juniżetency kirfytu*« na rok 
1921 przewidywał w wydatkach nie 24, l«ea 42 mil- 
.joay marek. W tern zawdtotły eię kwoty, wetrzy 
mane na razie proęz Mtołsłerjum dktrtm: 20 tniijo-
itów n« kopno placu i ewe>;tu&toe przedittatapue
.praee pod tosdlrwą instytutu «Ra edesaniałyth; 4 
mi^oBy aa rcmónly w praK(ktowa®eij od jeiMeot 
s M e  nohsśrcts? dla ^oehPEimyeh w fetor. Willa 
Góra ped itorlitoesn: 4Ji mii jena ua .remont eoi- 
•snsenej i nie iw&stfce} się do rsżydsu oticyny.

Po wnimcwwjiu i oullwsento .powyteych kwot 
bttriżc-1 «dkł«idm w Wswaawte ląwcnie e Wills-Górą 
*!*«tiufas’e się do 18 miljena ma-rek, co aśe wy- 
tofteaa, *. nawet nie dtrcbodal do norm prwocętnych 
w srrfroŁntobwi# wipećateem. iPsiEy nottnr..fnych »a- 
kSaclfcs* i mttoętoi zslnrów m?terjul6w, naraęiitei 
i t  p. do wodtotetów aatednych mottna hądesto ena- 
cto?9 obniżyć kirerta aanki i utuwymanla przes 
ZTriąferwsnie docbcdcrwoic.? iwaroztatów.

NkitoMr w  reku' 1S19-20 ttenwBBjr jrfę yriękwą
ilością nabytych zwpaoowyrfi wuztesnjatow i anajdujo 
pokrycie w paclęrmem pdlrWRl

4) Gmach szikolpy posiani* eńwtotleafe elektrycz­
ne Żsoórdkł w ktoeaeh są 50 świecowe. Dalsze 
intogsŚBftnuł w tym kierunku będą aastosawan® w 
granicach roap©t«ą<featoy«h ftntwSkdw.

5) Ubikacjo enktobe wytorzyklane są naogół 
na użytek wL&rilwy. Pówną jjmeerfiwdę w tym 
wssl?łi*e stanowią sdeoprtfewtoe doiydksas 4 sa- 
I® aajęto swego ta r o  pedeeas inwazsj! beteewic- 
kkj pod iaspitsl jvrasa Magistrat m. Wawaawy, a 
nr lito t» cfteheencść, to «tę»f pomc.ochi natsozyciel- 
«kiegó zttkem&n w rakladm® (za owoboą epżsląj ł 
że aBuestyodfcli tyih mnnirf twnoł* nlapodubna. W 
swoim raaaie zajęcie psornej Hiwby peaii-eszczeń 
prto* personel hyNj aktem obrony gmachu piafluł
cftnpaslanti ZasadnicŁO jednak AStowterjuim etol 
na tera straowisku, że lylko dyrektor i sekretarz 
tneją praw® na zamisaailtfeTOJiift w gmachu r.ak'adu 
i to za osobną opłatą. Redukcja mtaftkań nauczy­
cieli aostąla raraądeoaa i będzie dokonana.

6) Obocny dyTektor lastytużu dr, WSattysfaw 
Jarocin ps-fed zamianowaniem £*o .lyrekfeiresn byl 
iekarais* ueurologiem, zajiaująsym się chouatrami

mowy, « dal się poznać jako człowiek pełen inicja­
tywy.

Stanowisko wice-dyrektora istniało dawniej, a 
a zostało utrzymane nie ze iwzgSędu na rzekomy 
•brak fachowości dyrektora, lecz ze względów na 
waruaki i zakres .pracy w zakładzie, przewyższa­
jący nieraz możność jednego człowieka.

Stanowisko wice-dyrektora zostanie jednak 
przez Mi nisteiyum skasowane, przy jednoczesnem 
ofcs&daeniu t. zw. w ychow aw stw  i obciążeniu per­
sonelu nauczycielskiego tą stroną pracy.

7) Dotychczasowy wlee-dyrektor jest jednym z 
najstarmych nauczycieli zakładu. Osoba jego jest 
przedmiotecn nieustannych ataków ze strony pe- 
wi>ej grupki nauczycieli i nawet osób, stojących po- 
®a zakładem. Sprawa dokładnego wyświetlenia tych 
zarzutów oddana już i skierowana jest do Urzędu 
Dyscyplinarnego, a z decyzji urzędu nie omieszkam 
wyciągnąć wszystkich konsekwencji

8) Zarzuty, skierowane wyłącznie przeciwko 
Dyrektorowi; i jego zastępcy, są zbył jednostronne: 
bieg sajęć w zakładzie -wychowawczym zależy n. p. 
miętfey innemii w znaczny ni stepnib do godnej 
współpracy personelu nauczycielskiego.

9) Całe nauczanie w zakładzie oparte jest na 
mówię ustnej, a nie migowej, a że znajdbje się w 
zideradzie peiwna liczba wychowanków ,,mlrgo\vcóW“. 
tłómaczy się to niejedboliticócią materjaltu, który 
napływa. Kier<ywnlcłnvo zabiega o przygotowanie od- 
pcw.-iefdniflgo anaterjału przez zakładanie i prowa­
dzenie Iclais freblowsikich.

Uroczystości szikolne, przedstawienia i  t  p. 
stanowią integralną część ogólno-wyctowawczej 
pracy.

10) Po dbkfadbeun zapoznania się ze stanem
Bflkbdu na podstawie gruntownej, a specjalnie za­
rządzonej wizytacji, zdaję eoibie sprawę z braków 
wynikających z układu stosunków zewnętrznych 5 
wewnętrznych, nie mogę jednak dopatrzeć się „ka­
rygodnego niefdbcMwa, niechlujstwa i lekkomyśl- 
nefci* kierownictwa zskładu,' oo potwiendizają wi- 
rjlcoje ze strony Minfeterjuim Ochrony Pracy i O- 
pk4d &pol«Enń. oraz raporty komisji iNaj-wyżsaej 
Izby Kontroli Państwa.

Kwestia nomnalnego hmikcjontowania takladu 
gSucboniesnjTh we Lwowie’ przedstawia się w na- 
stępujący epoeób: ze względów prawnydh ,i finan- 
scwych nie mogła być dotychczas zrealizowana re­
zolucja Sejmu a dn. 4 lutego 1920 r. o upaństwo­
wieniu zakładu, a tem samem nie m ogły  być przez 
kUnleterjum przedsięwtdęte prace nad reorganiza­
cją zakładu i ustaleniem normalnego trybu zajęć. 
W najbliższym czasie upaństwowienie zakładu 
IWoWWkiego acotanie definitywnie i pomyślnie za­
łatwione. Z .początkiem nowego roku szkolnego 
takie i w zakładzie lwowskim ustali się normalny 
bieg zajęć. Zaznaczam wreszcie, to Już zostały wy­
dań© zarsądżeuia w uprawie przejęcia nauczycieli 
oijrttaycih w lwowskim zakładzie głuchoniemych na 
ętat państwowy.

Minfater: Rata).

K. W.' i komisji zagranicznej C. K. W. z taw.
to w. gruz ńskimi Czcheidze i Ramiszwili.

*
*  *

LRunja przeprosin...
Biuro Prasowe Min sterjum Spraw Zagra­

nicznych komunikuje:
W związku z wiadomościami, jakie uka­

zały się w prasie w sprawie sądu nad porucz­
nikiem Iwanickim, poseł angielski w War­
szawie p. Max Muller, był przyjęty <Łn. 10 
czerwca przez Pana Prezydenta Rady Mini­
strów, który wyrazjł mu głęboki żal Rządu pol­
skiego z powodu nieuzasadnionego i niedo­
rzecznego ataku na osobę Prerojera Wielkiej 
Brytanj: ze strony jednego z pism polskich. 
(Nr. 1, przyp. Red.).

W odpowiedzi p. Mai Mtiller zapewnił 
(Pana Prezydenta Witosa, że z przyjemnotoia 
stwierdził, iż może uważać incydent jako za­
kończony, o ile chodzi o atak na osobę Pre- 
mjera Brytyjskiego.

W związku z jnnemi notatkami prasy, we­
dług których porucznik Iwanicki był skazany 
za sprzedaż dokumentów agentowi angielskie­
mu, p. Urbanowicz, szef Wydziału Bezpieczeń­
stwa Publicznego i Prasy, przybył do posel­
stwa angielskiego da. 13 b. m., by wyrazić żal 
z powodu ukazania się w prasie mylnych i ni* 
opartych na faktach sprawozdań z rozprawy 
sądowej. (Nr. 2. przyp. Red.).

Tegoż dnia major Malkiewicz, prokurator 
sądu, który rozpatrywał sprawę por. Iwanic­
kiego równi eiż przybył do poselstwa a n ie l­
skiego, by wyrazić ubolewanie, iż z powoda 
niedopatrzenia (? przyp. Red.) poselstwo an­
gielskie było pozbawione usług jednego r* 
swych urzędników w przeciągu całego dnia. 
(>Nr. 8, przyp. Red.).

■Poseł angielski podziękował wy żej wymie­
nionym panom za ich wizytę i przyjął ich wy­
jaśnienia do wiadomości.

Do całego tego komunikatu możnaby do­
dać tylko satyryczny komentarz. Ale nie chce­
my narażać naszych władz na nowe wzrusze­
nia — przeproainowe...

**
W niedzielę przybywają do Wilna dzien­

nikarze państw bałtyckich. (Po pobycie w Wil­
nie dziennikarze wyjadą do Warszawy. (E. E-).

Kronika polityczna.
Wczoraj po południu ikiub chadecki w 

Sejmie powziął uchwałę, której mocą wycofuj0 
z obecnego Rządu swego (przedstawiciela^ p. 
Nowodworskiego, uzależniając dalszy swój sto­
sunek do Rządu p  prezydenta Witosa od wy­
pełnienia szeregu .postulatów, których wypeł­
nieni* nigdy ni© żądali, będąc w Rządzie. Mię­
dzy inmemi pp. chadecy żądają „natychmiasto­
wego przedstawienia programu reform spo­
łecznych i stopniowego tegoż przaprowadzo- 
nia“, domagając się jednocześnie „uzdrowienia 
finansów przez usunięci® wszelkich trudności 
czynionych ostatnio miuirtrawi skarbu". Jak 
pogodzić obronę p. Steczkowskiego, odmawia­
jącego kredytów na reformy społeczne, jak Ka­
sy chorych, ubezpieczenia etc-, z żądaniem u- 
raeezywiistmenia tych reform — pozostajo ta­
jemnicą męża stanu p. Czermewsidego.

Odwołaniu p. Nowodworskiego mlidiemy 
tylko przyklsuaiąć. Cała demokracja polska o- 
detchnto z ulgą na wieść, że nareszcie ustępuj® 
nńnistor sprawiedliwości, który kompromito­
wał Polskę wobec kulturalnych keajów. Obaku- 
rantyEm, ni«.zrozumionie ducha czasu, zamiło­
wani® carskich ustaw kagańcowych, uległość 
klerowi, decnoralfeacja sądownictwa — pozo­
staną smutną pamiątką rządów zwoleuniilia bi­
cia więźniów i reprezentanta ciemnych i głu­
pich owieczek wojującego kleru

Ustąpieni® p. Nowodworskiego sttwarza 
dla prt\VB4oaa pomyślną sytuację, Mórą należy 
wyzyskać dla obsadzenia stanowiska ministra 
sprawiedliwości dobrjnn fachowceim i praoo- 
wnifciem, wraumięjąciim ducha czasu i Pdolnym 
do uzdnowien1'a sądownictwa, żabagnionego 
pirtcez p. Nowo'dNrorskiego. Radzimy p. Witoso­
wi niezwłocznie uczynić wybór i przedstawić 
kandydata do nominacji. Nledoiaecenością by­
łoby z powodu p . Nowodw'oirs’ki'ego wywoływać 
prw»*4eaie gabinetowe,, niedawno dopiero za­
żegnane. Próby sprowolcowania .przesilenia, 
raryuiicne przez p. Cfeerniewsldęgo z natchnienia 
endecji i  k i  Teodorowicza, należy odrazu uda­
remnić.

1

■>*4
Wczoraj odbyła się w  prezyklęiim ‘Rady 

Ministrów konferencja prasowa, ina której prez 
Wito? udziela? wyjaśnień w sprawie dotyczą-, 
eej na-Szej polifyki zagranicznej. Następnie 
ministrowi®: p<rr.emyslu i handlu (Przanowski, 
kolei Jaeińiki, oraz rolnictwa Raczyński przed- 
stswili stan gospodarczy państwa na podsta­
wie danych statystycznych i doświadczenia o- 
str.tnich miesięcy. Szczegółowo sprawozdanie 
podamy w najbltezjim numerze.

***
Dziś. o godz. 4-ej po poi. w iokalu Z. iP. 

P. S. odbędzie sto konferencja Z. P. P. S.. C.

Ib*
Niech żyje Urugwajska przedni® straż pfo- 

łtajrjatu! Wiedeńska „Rote Fahue* donosi * 
tryumfem, że partja socjalistyczna Urugwaju 
uchwaliła przystąpić do III Międzynarodówki.

T*k tedy „przednia straż proletariatu" 
ciągnie się od Urugwaju do Turkestanu.

***
S-R0w*y r®syjs«y zgłosili swe przystąpi**

nie do „Wspólnoty*1 wiedeński©).

Zwycięstwo H/jborwe robotników angiel­
skich. W okręgu Heytwood przeszedł przy wy­
borach uzupełniających do Iińby Gmin kamdy 
dwt „Labour Party* twv. Halls, otrzymując 
18.430 głosów wolbeo 18,125 gł-osów kandydata 
koalicyjnych stronnictw Lloyd George'a, >który 
też w innym okręgu londyńskim doznał dotkli­
wej porażlrf, przegrywając przy wyborach na 
rzecz kandydata konkurencyjnej partji buriu- 
ązyjnej. /  )

Zakopane.
'(Korespondencja wtasna).

O upaństwowieni® gimnazjum prywatnego.
Zakopane pogada gimnazjum prywatne w bu­

dynku ToiwaTzysltwa Uifziałowęgio. Z tytułu prywat­
nej własności -wpte szłrolmy jest tak wysoki, iż mło­
dzież sfer niezamożnych, przeważnie roWtniików. 
nie (jest w stanie korzystać z wiedzy w jedyn©? uczelni 
Zakopanego. Kierownik gimnaajum kitekrotnóe fa>- 
laiał u władz o upaństwowienie uczelni, łeea do o- 
atatniłej ohwf i bez żadnegb rezultatu. Dziwnem się. 
iwyda(je stanowisko .włada, temibardż/.ej. iż Towarzy­
stwo Udziałowe, na którego posesji mieści się gim­
nazjum, chętnie chce gmach ofiarować państwu. TT 
razie zaś przewlekania aprawy upaństwowieni® chce 
peseąię sprzedać. W ten sposób Erąd przez swą nie­
zaradność i karygodną ni ©dbałość utraciłby -wieflo- 
mifiiowowy nabytek.

Sprawą ta winien zająć się Sejm i sldontć min. 
oświaty do jaknaffszybsizego upańisitwpwieni* tej, tak 
w'*żnęi uczelni i placówki oświatowej na kresarh 
połbdniiowydh, ściągającej uczniów % nowoprzyłą- 
ezo.nĵ -h Spiszą i Oraiwy.
tj0 n̂ «D̂ y g*ii ‘i *• !< - *̂©i

Książki nadesłane.
„Szkolnictwo greckie w starożytnym Egip 

ei*“ — dr. Franciszek Smolka.
„Obroną. P«iski*‘, Ł. Opalińskiego. Prtretło- 

maczył i ópraoowftł ót. K. Ty»zkows3d.
,,Zasady nauczania języka polskiego w *Łre- 

gie szkoły powrzeclmej j g irwuizjum niżsaeg®*4 — 
Stanisław Szober.

„Zarys celowego nauczania muzyki w szkole 
ogólnokształcącej" — Stefan Wysocki.

,,Początki geometrji analitycznej" — dr. A. 
Łomnicki.

Niemiecko-polski słownik lotniczy — int. K
SiadlmilUer. ,

Arj’tsnofyka. Część I — T. Sieraputowdktt.
Ogrody szkolne — dr. W. Saaf«r.
,Jisięgowość rękodzielnika* (wyd. 2gi«) A .

Pawłowski.
Wydawnictwa Książnicy Polskiej T-w» N*°- 

czycieli Szkół Wyższych. Lwów — Wsr»xawa
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Walka o G
SPRAW A ZWOŁANIA RADY NAJWYŻ­

SZEJ.
Paryż, 14 czerwca.

OPAT). Hhvas. Dotychczas nie przyszło do 
porozumienia między rządam i państw  sprzy­
mierzonych w sprawie następnego posiedzenia 
Rady Najwyższej. Nie uregulowano też dotąd 
spraw y sposobu .postępowania, a  to z powodu 
Anglji, k tóra nie przedstaw iła swego poglądu 
w bwestji komisji rzeczoznawców.

Paryż, 14 czerwca.
(PAT). Havas. Chociaż dotąd oficjalnie 

m e ustalono term inu zebrania się  Rady Naj­
wyższej jest rzeczą możliwą, że Rada zbierze 
się przed 15-ym czerwca, jeżeli na  Górnym 
Śląsku nastąpi uspokojenie i o ile sytuacja na 
wschodzie pozwoli rządom ententy wypraco­
wać projekt wspólnej polityki.

ROKOWANIA W BŁOTNICY.
Bytom, 14 czerwca.

{35. E.). Rokowania w Błotnicy zostały dzić 
podjęte nanowo. O ile  wiadomo przedstawicie­
le  komisji międzysojuszniczej nie zdołali jesz­
cze zmusić Niem ów  do przyjęcia tego same­
go ok ładu  na  jaki dotychczas zgodzili się 'Po­
lacy. Niemcy do tej pory nie podpisali jeszcze 
zobowiązania, że z zajętych pozycji wycofywać 
się będą stopniowo strefami ku granicy tere­
nu plebiscytowego. W skutek tego ruch odwro­
towy ze strony polskiej jeszcze się nie rozpo­
czął.

W YNIKI KONFERENCJI W BŁOTNICY.
(Pertraktacje prowadzone od czterech dni 

w Błotnicy, na których powstańców reprezen­
tu je  poseł Korfanty a ze strony Niemiec peł­
nomocnik generała Hoeffera dobiegają końca. 
Koalicja jednogłośnie zawyrokowała o zlikwi­
dow aniu walk tudz;eż o obsadzeniu obszarów7 
zajętych. Na obszarach tych pozostanie tylkó 
milicja a  mianowicie po stronie polskiej i n ie­
m ieckiej po 7 ty fę c y  ludz'. W ojska koalicyjne 
rozmieszczone zostaną tak jak przed powsta­
niem . ((Rekord).

DOMAGANIA SIĘ  NIEMIECKIE.
W rocław, 14 czerwca.

CE. E.). G eneralny dyrek to r związku zie- 
m iaństw a górnośląskiego hr. Kar.mer, prze­
wodniczący śląskiej izby ziemskiej, oraz sta­
rosta  krajow y wystosowali do kom isji między­
sojuszniczej w Opolu protest, domagający się 
niezwłocznego podjęcia akcji ze strony wojsk 
koalicyjnych przeciw powstańcom.

STANOWISKO ANGLIKÓW WOBEC 
HOEFERA.

Bytom, 14 czerwca.
(E- E.). W edług wiadomości z kół angiel­

skich Anglicy zam ierzają zająć wobec Hoefera 
stanowisko energ ' ezne i zmusić go do poszano­
wania uchwał komisji międzysojuszniczej.

AEROPLANY ANGIELSKIE NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU.

Bytom, 14 czerwca-
(E E.). Dziś przed południem  przybyły 

pierw sze aeroplany angielski© d.o Oipola. An­
glicy urządzili w biidynkach daw nego brow aru 
Sdhiossbrfflierei stację iskrową. Dalsze tran s­
porty wojsk angielskich z arty lerią  lekką i cięż­
k ą  wyjechały już z  Nadronji na  Górny Śląsk.

SYTUACJA NA ŚLĄSKU.
Bytom, 14 czerwca.

(E. E.). Wojaka powstańcze nie posiadają 
ostatnio prawie żadnego kontaktu z dddziała- 
m> gen. Hoefera ponieważ na całym froncie 
pomiędzy7 Polakam i , a Niemcami stanęli już: 
na odcinku środkowym i północnym Anglicy 
i Francuzi, na odcinku poi o dni owym Włosi. 
Jednakże teren  neutralny pomiędzy wojskami 
powstańczymi a niemieckimi nie został jeszcze 
ściśle obsadzony, przez wdjska koalicyjne- 
Przez lin ję neu tra lną  przedostają się  patro le 
niemieckie, strzelając do placówek powstań­
czych. Strzelaniny te. spowodowały kilka d rob­
nych utarczek, pozatem .poważniejszych starć 
powstańców z Niemcami nie było. Miały m iej­
sce natom iast silniejsze w alki pomiędzy Niem­
cami z jednej strony a Francuzami i Anglika­
mi z drugiej. Mianowicie pod W ietkiem  Ko­
źlem Niemcy napadli niespodziewanie na
Franum żw , z których kilku zginęło, kilkunastu 
odniosło rany. Zaś pod K otlam ią Niemcy za­
bili jednego sierżanta, jednego żołnierza an ­
gielskiego, raniąc kilku innych. W (następstwie 
tego wojska koalicyjne rozbiły k ilka band 
tłoefera. W ydarzenia te. których szczegóły nie 
zostały jeszcze urzędowo stwierdzone, miały 
wywołać w Błotircy wielkie wrażenie. W pły­
ną one niewątpliw ie poważnie na dalszy prze­
bieg rokowań z gen. Hoeferem.

EW AKUACJA NIEMCÓW Z GÓRNEGO 
ŚLĄSKA.

Bj-torij, 14 czerwca-
(E. E.). Staraniem dra Gerala, polski Czer­

wony Kfzyż zorganizował ewakuację Niemców, 
którzy pragną opuścić Górny Śląsk. Władze 
koalicyjne bardzo przychylnie traktują to 
przedsięwzięcie. Dowodem spraw ności, en e r­
gii i dobrej woli władz powstań ozych jest fakt, 
że jtri dnia' 16-go czerwca wyjedzie pierwszy 
pociąg ewakuacyjny, który -zabienze siedmiuset 
do ośmiuset Niemców. W ładze powstańcze 
przyjmują gwarancję ?a iwapieczedstwo trans­
portów aż do granicy terenu, zajętego praez 
wojaka powstańcze. 'Pociąg będzie doprowa-

órny Ś ląsk.
dzony do stacji końcowej przez polskie w ładze 
powstańcze pod eskortą żandarm erji.

GWAŁTY NIEMIECKIE.
Bytom, 14 czerwca. 

(E. E.). O wydarzeniach w powiecie ole­
skim nadchodzą następujące .wiadomości:

Dnia 8 czerwca wojska angielskie i fran ­
cuskie zajęły Olesno. Za niemi kroczyli Niem­
cy. Komendantem policji został m ajor Krei-ss. 
Niemcy w Oleśnie i okolicach zaczęli dopu­
szczać się takich okrucieństw, że Francuzi, któ­
rzy weszli tam razem z Anglikami musieli' w ie­
lokrotnie stawać w  obrome Polaków. Docho­
dziło do starć pomiędzy Francuzami a  Niem­
cami. Niemcy masowo wywozili z powiatów 
ludność męską, a nawet kobiety i dzieci. Naj­
większych nadużyć dopuszczali się Niemcy po 
wsiach, ponieważ wojska koalicyjne zajm ow a­
ły j© tylko na kilka godzin, poczem stosstrup- 
plerzy mogli hulać bez przeszkód. W śród stos- 

i strupplerów  dopuszczających się najohydniej­
szych gwałtów była znaczna ilość północnych 
Niemców, przebranych w m undury angielskie. 
Żołnierze ci nie rozumieli zupełnie .po angiel­
sku, mówili natomiast; doskonale po niemiec­
ku.

PRACA DZIENNIKARZY NA ŚLĄSKU.
Bytom, 14 czerwca.

(E. E.). W Bytomiu, jak  w iadom o, wycho­
dzi ipismo polskie „Goniec G órnośląski", oraz 
redagowane jest pismo niem ieckie, przvrihylnie 
u.sposobione d la  spraw y polskiej ..R afborer 
W egw eisęr". ’D rukują sie one w jednej i tej 
sam ej d rukarn i. D rukarnia ta  jest przedm io­
tom ustawicznych napadów  stoBstrupiplerów 
niemieckich. Praca redakcyjna odbywa się czę­
sto wśród świstu kul. W spółpracownicy pism a, 
którzy pracują w  uocy, nie mogą opuścić re- 
daikcji wcześniej, niż nad ranem. Kłody wycho­
dzili w nocy, napadano  ich kilkakrotnie. Uroz- 
mńicemem pracy redakcyjnej jest często obro­
na osobista i w ym iana strzałów

URZĘDY SKARBOWE POWSTANCDW.
Bytom, 14 czerwca.

(E. E.). W ydano rozporządzenie o utwo­
rzeniu wydziału skarbowego przy władzy na­
czelnej powstańców. Kompetencja tego wy­
działu obejmować ma przedewszystkiem 
wszelkie podatki. Przy wydz’a le  utworzono 
główną kasę  skarbu władzy naczelnej. Mieści 
się ona tymczasowo w Fiji (Banku Przemysło­
wego w  Szopienicach aż do czasu przeznacze­
nia a a  ten cel innego 'lokalu. Urzędy skarbo­
we i celne m ają natychm iast podjąć pracę. 
Podatki wypłacane będą w gotówce.

S t r a j k  w  • f a w a r j i .
SYTUACJA STRAJKOWA.

Monachium, 14 dzerwca.
((PAT). (Havas). Rząd oświadcza, że s tra jk  

generalny jest niemprawiedliwiomy. W szelkie 
rozruchy b ęd ą  stłumione. Służba kolejowa i 
urzędnicy państwowi n ie  b iorą  udziału w straj­
ku

PRZECIWKO RZĄDOWI KAHRA.
Berlin, 14 czerwca.

(E. E ) .  'Wszystkie trzy p a rtie  socjalistycz­
ne w  po ni edzi altow ych wydaniach p rasy  wie­
czornej wzywają do dem onstracji przeciw  rzą­
dow i K ahra w Bawarii.

POGRZEB GAREISA.
W iedeń, 14 czerwca.

(E. E.). Donoszą z Menachjuim, że pogrzeb 
zamordowanego przywódcy soCjaMtółw nieza­
leżnych odby ł się betz zajść. Przem aw iał prezy­
den t Se]mu baw arskiego i reiprezecitanci róż­
nych organizacji socjalistycznych- Socjaliści 
francuscy przysłali telegram  kondolencyjny.

W iesbaden, 14 czerwca.
(E. E.) w  ciągu dnia  13 b. m . odbywały 

się  w  dalszym  ciągu nwrudy poaniędlzy fran­
cuskim  m inistrem ' Odbudowy Loucheurern, a  
niem ieckim  m inistrem  do Spraw; Odsakctir- 
w ań, Ratheuauem . Po omówieniu .spraw , 
związanych z ogólną sytuacją ekonomi ceną, 
przystąpiono <jfe ?>agad;iiień specjalnych, któ­
rych badaniem  zajmą się rzeczoznawcy obu 
państw . Spraw y te  dotyczą głów nie odbudowy 
terenów  m isBczm ych w e  Fraocjt, w spółpracy 
gospodarczej Fraincji i Niemiec, oraz sposobu 
wypłaty odszkodowań przez Niemcy Lmtobeur 
zachowuje jafcnajdalej idącą rezerw ę do do 
treści i Wyników konferencji. W dn iu  13 b. m. 
opuścił on \V,ieSb;aden.

N U  M H M i i e .
Paryż, 14 czorwcn.

(E. E.) K orespondent „Tem psa" telefonu­
je 7 Lo'."dy;iu, jż rozpoczęła się  nowa kam pa- 

•nfa grecka przeciwko portom tureckim  na mo­
rzu Czarne,m. W dn iu  12 b. m  k ró l K onstan­
tyn przybył do Sm irny w  towarzystwie Djado- 
cha,_ ks. A ndrzeja i Mikołaja, prem jera oraz 
m in istra  wojny. Król Konstantyn na przyję­
ciu, udizielonsan dziennikaraem , oświadczył, 
iż powodzenie ofensywy greckiej jest zapew ­
niane. K w atera główna wojsk greckich m ie­
ścić sic bedzi-e na przedm. Sm irny Cordelio.

[113 S i l t M j l  M f i i E i
Paryż, 14 czerwca.

(E. E.) Współpracownik gazety „Pośled­
n i ja Nowosti" otrzym ał w sekreiarjacie Ligi 
Narodów następujące wyjaśnienie:

Na przewodniczącego konferencji b ru k ­
selskiej H ym ansa spadło n ie w y ^ n a ln e  zada­
n ie  pogodzenia sorzeeznych in teresów  Polski 
i Litwy kow ieńskiej. Obecnie istn ieją  trzy 
sposoby załatw ienia zatargu: 1) porozum ienie 
bezpośrednie międtzy Polską a Litwą, 2) po­
rozum ienie przym usowe, 3) wojna, k tóra  
wszakże jest w tej chwili zupełnie niem ożli­
wa. Ani jedna z tych a lternatyw  n ie  m a wido­
ków urzeczyw istnienia. S tan rzeczy w  tym 
w ypadku bardzo przypom ina spraw ę Fium e. 
Sądzić można, że j zakończenie zatargu pol­
sko-litew sk ie j) będzie  podobne. K iedy Pol­
ska i Litwa przekonają się, '.jakie szkody w y­
rządza im obecny stan  rzeczy, spór. rozstrzy­
gnięty zostanie sam  przez się.

-K M  tolepfiszi.
— „ Jo u rn a l1 dow iaduje się, żę w tym  ty ­

godniu odbędz.e się posiedzenie rzeczoznaw­
ców państw sprzymierzonych w spraw ie roz- 
działu sumy odszkodowań, płaconych przez 
Niemcy pomiędzy poszczególne państw a koa­
licyjne.

— Izba reprezentantów- Stanów Zjedno­
czonych przyjęła Tezolucję 'Portera, k tó ra  uzna­
je stan wojenny z Niemcami i A ustrią za u- 
kończony. Rezolucja ta  będz:e  przekazana 
wspólnej konferencji Izby reprezentantów  i 
Senatu.

— Prezydenci m inistrów z dominjów an ­
gielskich zbiorą się w następnym  tygodniu, ce­
lem zbadania spraw, związanych z polityką 
zagraniczną Im perjum . obroną państwa, oraz 
odnowieniem traktatu , dotyczącego przymierza 
angielsko-japońskiego.

— W  odpowiedzi na interpelację Cham­
berla in  przyznał w Izbie gmin, że w ostatnim  
m iesiącu odbywał się im port złota rosyjskie­
go do Anglji, jednakże w bardzo nieznacznych 
ilościach.

— Rada L'gi Narodów n a  najbliższem 
swem posiedzeniu rozpatrywać będzie spór 
polsko-litewski, spraw ę wyap Alaudzkich, oraz 
spraw ę zagłębia Saary. t

O ło M  o i f t e l n i M a / .
0 zaprowadzenie oszczędności w uływanhi samo­

chodów wojskowych.
Smrowiny Panie Redakteraet 

Dbałość o Skarb państwa i zmniejszenie jego 
wydatków podsumięla piękną rayśł oszczędnoścć p. 
gen. Sosufcoiwskiemu, której inastępotw^mi są wy­
dano przez niego rozporzKdzecua, tyczące sćę iotaie-
«y .

Lecz najszczersze przedraęrwzięcie nie osiąg­
nie oełu. jeżeli go się załatwi .poło'.viemie. 'Wiado­
mo, że władza p. m inistra wojay nie rozpościera 
się tylko nad samymi żolinierzami. że w  skład dar 
nego nuimisterfuim wxhodzi' jeszcze catły tok Komy 
pepsonel oficerów i urzędników. których osaczę 1- 
n< ość w niema Jej mierze mogłaby się przyczynić do 
poprawy stanu skarb1.! państw®.

Pożądane byłoby chociażby pewne eachęceale 
oficerów t  innych osób. by atte ozekając na szofera, 
aż ich trąbką samochodu przed bramą obudzi, ze­
chcieli podnieść silę z łóżka o pół godziny wcześniej
1 jak awyfkły śmiierteMk, Iść p'esno do fe'.mra, a 
wreszcie z© względu ca korat jazdy sątuoc-hodern 
('kilometr 70 m&i) używailf takowego tytko w  waż­
nych wypadkach, » nie dla swoich puwwatoych ce­
lów.

Ta oszczędność pr^ydahby się clellylko dh  
skarbu państwa,, lecz odczułby ją i eały ogół spo­
łeczeństwa. gdyż zmnciejszyłaby się licalba tok Leś­
nych wypadków rofflieżdżatnaa ludzi.

12-ąodrinny dzień pracy w kompanjack kolejowych.
Upraszamy o zaonieszczenie riów kilku żołnie­

rzy horn pan j i kolejowy-h o wyzysku pracy żołnie­
rzy. Kiedy anmja była w stanie wojenmytm, każdy 
się godził t  koniecznością i pracował bea określonej 
liczby godzin, bo tego wymagało dobro ojczyzny. 
Ale dziś, gdy ermia domobiliauj© się, żołnierz do 
przobytyoh 17 miesiącach na froncie przy ciężkiej 
pracy powómien mieć chwilę odpoczynku, a wzglę­
dów pracę, nie przekraczającą 8 godzin. Tymczasem 
wyższe władże wojskowe nie zwracają na to umpgi 
i od dnia 30 maja przeenaczono nam pracę 12-ta go­
dzin na dobę. nie wliczając w to 2 godzin obiado­
wych. Maimy nadzieję, że skarga nasza dojdzie do 
uszu opób inteTesrjjącyoh sfę teroi sprawami.

Odcinek kolejowy Łuck — Stojamów.
Żołnierze II baonu kolej.

Za pieniądze ksiądz się modli.
Szanowny Panie Redaktorze!

Uprzejmi© proszę a zamieszczenie paru słów 
prawdy. Ksiądz nasa, Jan Lebioda, parafji Demby
Wielkie, pod Mińskiem Maz., .pobrał za pogrzeb 
ojca mego 13,000 marek Ojciec posiadał 30 mórg 
ziemi, ale ja jestem w wojsku, brat dopiero wrócił, 
siostra umarła, a ni a tir a jest od kilkunastu lat ka­
leką. Przedtem był ksiądz Stanisław Zaremba i dart 
jak mógł, a teraz ks. Lebioda dree.

Z szacunkiem Piotr Foryś.
Gmina i parsfja Demby Wielkie.

Szanowny Panie Redaktorze!
Ksiądz Stanisław Mańkiewiwz. i  parafji Wa^ssa- 

wtoe, gm. Garwolin, pobrał za pogrzeb męża mego

3000 marek, pomimo, te  prosiłam go ł  mówi tam,
i i  nas dziedzic odprawił, że doktorzy zabrali wsiyat- 
kie pieniądze co do marki, ia  pozostaję w nędajf 
bez wyjścia.

Małgorzata Gesik,
majątek Sobiekursk. gm. Karcaanr,

Dyżury aptek w święta.
Gdy zmuszony naglącą potrzebą udałem tlę  

dzisiaj o godz. 9-ej zrana po lekarstwo do apteki 
p. (^Wilczyńskiego i Orczyńskiego, .przy zbiegu 
ulic Wielkiej i Siennej, ujrzałem na szybie wysta­
wowej napis, opiewający, ii  apteka zamknięta, a’ 
dyżuruje apteka p. Lelejki, przy ul. Mariańskiej 2. 
Udałem się pod wskazany adres i ujrzałem aptekę 
p. Lelejki zamkniętą na dwa spusty, a na szybie 
napis, opiewający, iż dziś właśnie dyżuruje apteka 
p. Cbwilczyńskiego i Orczyńskiego przy ul. Siennej 
oraz jesBcze jedna apteka, do której jui się nie u* 
dałem, bojąc się, ii spotka mnie podobny los.

Otóż straciwszy przeszło pół godziny na wędro­
wanie od jedne j apteki do drugiej, powróciłem do 
demu bea lekarstwa. .

Cdi na to MintóteTjum zdrowia? H. Ii.

Kuch rśDlniczy.
i m wtlL

Przyjazd to w. Szymańskiego. Przed IdlSni
dniami preyjet&ai do Warszawy % Ameryki tow. 
Jułjusz Szymański, cziossek Z. S. P. w Stanach Zje­
dnoczonych, dr. -medycyny, specjoltsla 6d chorób 
nosa, gardła uszai i cezu.

Tow. Ssj.wiań-lei spędził 8 łat w Chicago, gdzie 
by! jednym z zadożyriełi Uniwersytetu Ludowego 
i dyrektorem „Dziennika Ludowego".

Egzokufywa 0K8. Dziś o godz 6 wiece, w lo­
kalu OKR. (Al. Jerozolimskie 56) odbędzie się po­
siedzenie OKR.

Okręgowy Komitet Robotniczy. Dziś o god t 7 
wieca. w kkalu OKR. (Al. JeT. 58), odbędzie się
posiedzenie Okr. Koni. Rob.

Komisja Rewizyjni. Dziś o godz. 8 wiees. V  
lokalu OKR, (Al. Jer. 56) odbędzie się zebrani* 
Komisji Rewizyjnej, na które .proszeni są o pnty« 
bycie fct. Krauz, Jędi-zejczak, Załuski 1 terał,

Kolejowa Org. PPS. W czwartek dn. 16 b. m. 
o godz. 5 w lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 56), 
odbędzie się posiedzenie egzekutywy.

Dzielnica Praska. W czwartek, 'dn, 18 b. ot, a 
godz. 7 w lokalu dzielnicy odbędzie się ogólne ze­
branie członków- dzielnicy.

Wydział Kulturalno-Oświatowy dzielnicy Pr*-.
akiej urządza cykl wykładów o zasadniczych zaga­
dnieniach z chwili bieżącej w a-uchu robotniczym.

PROGRAM WYKŁADÓW:
C iz e r w i  eo.
16/YI—I. Co robotaiik powiniem wdedzieć « 

prawie państwowem. — R. Jaworowski.
23/VI—II. Socjalkin, demokracja o dyfcLaton 

ptróletarjaiii.
80/VI—HI. Socjalizm a Irwestja narodtoiwościo- 

wa. — A. Szczypiorski.
7/YII—IV. Socjalizm a Związild Zawodowe. —

A. Saczypiurski.
14/VII—V. Prawodawstwo robotniczo. — R, 

Jaworowski.
21/VII—VI. Kasy Chorych. — Hartleb.
28/VII—VII. Znaczenie oświaty dla meha stu . 

bofcniczego. — Sa. Piotrowski.
S ie  r p i e  ń.
4/VIII—VIIL Higjena społeczna. — Dr. Maly- 

nica.
11/VJIl—IX. Nasza polityka w Radach Mie$* 

akfch. — T. Hołówko.
18,YII:I--X. Kwestrja rolna. — N. B arlidd
25/VIU—XI. Socjalism a Jsooperatyaaa. — SŁ

Tor.
W r z e s i e ń .
1/IX—XII. Kooperatywy wytwórcze. — R. Ja­

worowski.
Wykłady odbywać się będą w lokalu dzielnicy 

Praskiej przy ul. Brukowej nir. 29 w każdy czwartek 
o gctóz. 7 wieca. Bi’«ly dla członków ,po mk. 5, dla 
nieczłesków po snlk. 10 do nabycia w Sekretariacie 
dzielnicy.

Klub mandelinistćw. Dziś o godz. 7 W lokalu 
OKR. (iAl. Jerozolimskie 56), odbędą się ćwiczeń!* 
pod kierownictwem dyrygenta.

UWAGA. Przy Klubie mandoUnistów istnieje 
szkolą muzyki na mandolinach, gitarach i tortepja- • 
nie. Zapisywać się można codziennie od gods. 10 
do 1 i od 6—8.

Kolo dramatyczne. Jutro, 16 <t>. *n„ o  gad*.
7Yi punktualnie odbędzie się próba Kola Drama­
tycznego. Proszeni są o przybycie wszyscy punktu­
alnie. Nowi członkowie mogą się zapisywać od godz.
7 i  pół.

Iii zawodew?’
Z Komisji Międzyzwiązkowej. Preeydjum pr*.

cowndceej Komisji Międzyzwiąnlaowej do spraw o- 
śmiogodzintego daia pracy zawiadamia w-ssystki* 
związki zawodowe, beto względu czy 'brały udział w 
komisji ozy też nie, że w piątek dSnia 17 b. m. o g.
8 wieczorem, w lokalu Zw. Prac. H&ndl. i Praem, 
(Sienna 16) .odbfrioie się plenarne zebranie tejże 
— na które prezyljum prosi o delegowanie przed­
stawicieli.

Walne fgromad*e»ie Centralnego Kol* Zw. 
Zaw. pracowników pocity, telegraln i telefonów.
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Dtaia 16 czerwca 1921 r, o gorfz. 7-ej w-iera. w wi«]- 
tóej aal: Muzeum Preemysta i Rolmct/wa, uL Kra- 
feowefci* Przedmieście nr. 66, odbędzie się Walne 
egawD*dseni® eszłon-ków Centralnego Kola Zw. Zaw. 
{ m  poczty, telegrafu i telefonów w Warszawie. 
Wobec mającego odibyć się dnia 20 czerwca 1921 r. 
dorocznego zjazdu delegatów prac. poczty, telegrafu 
i  telefonów a cale; Rsplitejj Polskiej, zapraszamy 
wszystkich kolegów i koleżanki na zgromadzenie, 
celem omówienia następujących spraw: 1) Sprawa 
dwuletniesj działalności Gfówneigo Zarządu Związku. 
20 Sprawa utworzonego Kola Centralnego. 3) Opra­
wa Zjazdu. 4) Wybory delegatów. 5) Wota© -wmljioaić.

Ze Związku Zawodowego Pracowników Han­
dlowych. Poszkodowani wskutek wojny pracownicy 
zakładów transportowo-prtzeiftaowych. członkowie 
Zwiąpku, lub ich Wdowy i sieroty, zechcą zapisy* 
wać się niezwłocznie w kancelarji Zwiąaku przy uL 
Siennej F6 w godzinach od 10—2 i od 7—0 wiecz., 
w celu otrzymania zapomogi, przyznanej przez To- 
wamystwo Pomocy koleżeńskiej w Danji.

Baczność metalowcy, zarejestrowani w Sekcji
Ślusarzy! Walne zebranie Sekcji odlbędaie się 18 
ł>. m. o godz. 5 i pół wn lokalu własnym, Leszno 53. 
Robotnicy proszeni są o przybycie lica nie i punktu­
alnie z 'książeczkami człoukowskiemi.

Konkurs na znaczek związkowy. Związek zawo­
dowy Pracowników Kolejowych Rzeczypospolitej 
’Polskiej ogłasza za pośrednictwem Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych konkurs artystyczny na 
wykonanie projektu na znaczek awiiądkawy. 1) Ry­
sunek znaczka może być dowolny, z odpowiednim 
dla związku symbolem (skrzydełka) i literami Z. 
Z. K, do noszenia .po lewej stronie na piersiach. 
Wykonanie ma być dwulbaimvne z uwzględnieniem 
łśwóoh metali, z jakich będzie .wykonany znaczek, 
«raa techniki grawerskiej. 2) Za najlepsze prace 
projektu będą przyznane dwie nagrody: I — mk. 
10,000 i II — mk. 5,000. 3) Prace nagrodzone stają 
jdę .własnością Związku z prawem reprodukowania. 
4) W rade  uznanej .przez sąd potrzeby pewnych 
smian wzoru, otrzymujący nagrodę winien dokonać 
ttiezbędnych praeiróbesk. stosując siię do wtateizówelŁ, 
udzielonych mu przez delegację sądu. 5). Sąd kon­
kursowy składa się z członków Komitetu Artystów 

‘ ora* dwóch delegatów Zw. Zaw. Prac. Kol. (?) Pro­
jekty winny być składane razem z dołączeniem ko­
perty, zawierającej nazwisko i imię oraz adres au­
tora w kancelarii Towarzystw^ Zachęty Sztuk Pięk­
nych na dzień 16 'lapca do godz. 3 pp. 7) Roz­
strzygnięcie nastą.pi w’ ciągu 6 dni po otrzymaniu 
projektów Ibeiz względu na ilość i jakość nadesłanych 
jpran. 8) Prace nienagrodzone powinny być ode­
brana przez autorów iw terminie 2 miesięcznym od 
dnia rozstrzygnięcia konkursu.

Wycieczka Związku pracowu’kdw miejskich.
W- niecfttólę, dnia 19 ctsenwm r. !b., odlbędaie aię 
wycieczka do Młocin, zoaganSzowiaina przez Komie;ę 
KulfurldEo-Ol wistową Związku. Odjazd staffidem o 
g. 8 rano putóirfcuafafe z -p-rBystani parzy rreotJcie ELer- 
bsd®!*. Bilety po 100 marek dla dorosłych i  po 50 
marek dla dzieci, nabywać .można .u delegatów i w 
sejnretairjacde ZwiązJru ocdzieaiirde od 9 ram© <fo 8 
wieeao.re.nl. ’Program uroemaiocny. Bufet na. m£ej- 
4 0 1.

Uweąa; Godteón® odjazdu zmfenioina a przy­
czyn od organizacji niezależnych; odjazd o godz. 8 
panktuatai*.

Uchwały IV Zjazdu pracowników sądowych.
Otrzymujemy następujący (komunikat:
IV Zjazd delegatów pracowmików sądowych b. 

Królestwa Kongresowego i kresów, stojąc na sta­
nowisku uczynienia zadość choćby minimalnym 
tylko potrzebom materialnym sadowników, od za­
spokojenia których to potrzeb zależnem jest utrzy­
manie na właściwym poziomie całego sądioiwmteirwa, 
uchwala (podajemy w streszczeni ul):

1) Uznać, ie  sporządzony przez Ministesrtfum 
Sprawiedliwości projekt Irategoryza-oji urzędników 
sądowych uwzględnia tylko częściowo słuszne i u- 
winadnioną żądania pracowników sądowych.

3) Intendenci gmachów Sądów Okręgowych 
Xy* iprojekcie pominięci zupeffnie) winni być zrów­
nani w kategorji iplae z równorzędnymi w* projekcie 
kategoryzacji.

4) Aczkolwiek projekt ministerialny nie ’wy­
mienia daty, od której miałyby obowiązywać usta­
lone w nim zasady, koniecznym jest wyraźnie za- 
nucoyć, ie  zasady tegoż projektu winny być p rzy ­
jęte ze skutecznością od dnia 1 liipca 192Q m, a 
ho Bladnie z duchem Ustawy z dnia 13 liipcą 1020 
r., nie jest zaś winą sądowniików, którzy od dawna

cierpią krzywdę z powodu nieprzyzoania im we 
właściwym czasie odpowiednich kategorii plac, źe 
sprawa kategoryzacji dotąd aie została rozstrzygnięć- 
tą. Wolbec tego powstałe od dnia 1 liipca 1920 r. róż­
nice w wymiarze płac. winny być pracownikom 

, sądowym niezwłocznie jednorazowo wypłacone,
4) Na ostateczne rozstrzygnięcie sprawy Ikate- 

forjaaoji urzędników sądowych w myśl przytoceo- 
■yoh powyżeij postulatów — pracownicy sądowi go­
towi są czekać do dnia 5 lipca 1901 r. (do godziny 
4-ąj po południu), po bezskutecznym zaś upływie 
tego czasu będą uważali siebie za uprawnionych do 
JataMjdaiej idącego zwmaaifeatiowania swego stano-

Zwie wsnedarsu.
Notowania Giełdy warszawskiej.

Ddlatry Si. Zjedn. sprz. 1280, kup. 1226, trains. 
1280 — 129250 — 1270

Berlin trans. 18.00-18.16—18.10.
Gdańsk tram. 18.00—18.15—18.10 
Londyn trama, 4800.
Paryż tran. 108.50—103.87i%. 1
’Praga- tran. 17.45.
•Wietfed tramę. 1-95

C  TT R  K , S t. M ro czk o w sk i 
(u l. O rdynacka),

m r  OSTATNI TYDZIEŃ TURNiEJU rtW I 
Dz!s, walczą. Decydujące spotkania": KOCH-KA- 
WAN, decydujące spotkanie w walce wolno-ame- 
rykapskiej WILDMAN-JACKSON, „MECZ" boksu 
________ ang. RISSBACHER-SZNAJDER..

Kronika.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Najwyższa temperatura wynosiła wczoraj w 

Warszawie 18°.8, najniższa S8.4.
Przewidywany przebieg pogody w dmtto dzi­

siejszym: iFodwnuroo, opady, chłodno, potem po- 
go-dniej i cieplej, wiatry północno-wiaclxodnte.

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
odtoędaie się w d-naiu 16 czerwca r. f . (czwartek) o 
godz. 7-ej wieczorem w sali -posiedzeń Racfy.

(a) Skasowanie komisji do zmiany nazw ułir.
Magistrat .postanowił akasować tamtej ę do zmiany 
nazw 'Uliczmych. Kcmisję tę  powołano w swoim 
czasie, aby zastąpić innemi nazwy, pozostałe w 
spadku po najeźdźcach i obrażające uczucia narodo­
wo. Ponieważ nazwy te zostały już lusumrięite, a 
dalsze zmiany należy uznać aa niepożądane, magi­
strat zdecydował, ie  -praco w tym ’Menumlku powin­
ny być przerwane, a komisja rozwiązana-.

Jnbilcuss prol. J. Bandouina do Ourtenay. W
roku ubiegłym upłynęło 60 lat od- ukazania się 
pierwszego wielkiego dzieła -prof. J. Baudouina de 
Courtenay „0 języku staro polskim z przed wieku 
XIV-ego“ (Lipsk 1870). Dla uraczenia pięćdziesię­
ciolecia działalności naukowej znakomitego lingwi­
sty, jięzykoanaw-cy polscy wyd«tili Księgę -Pamiątko­
wą, powoliu-jąc do współpracy także uczonych zagra­
nicznych. W sobotę, dnia 18 cżerwca b. r. o g. 12 
w poi. odbędzie się w sali T-wa Naukowego War­
szawskiego, ul. Śniadeckich 8, uroczystość wręcze­
nia księgi jubilatowi.

Należy mieć nadzieję, ię  jubileusz znakomitego 
uczonego zainteresuje również szersze sfery inteli- 
gemc.fi, a w szczególności członków T-wb M-łośników 
języka polskiego, -którego jubilat w Kole warszaw- 
skiem jest prezesem. Wszyscy, komu Miśkiem 
jest to święto nauki polskiej. ,proszeni są o udział 
w uroczystości.

Z Polskiego Towarzystwa Chemicznego. Jutro
0 g. 6 pp. w duć. cm audytonjuim ch-emiczmem Poli­
techniki- Warszawaklej, odbędzie się posiedzenie 
Polskiego Towarzystwa Chenricznegd, na któreim 
wygfeszą referaty prof. J. Biełsdkii _)W sprawie u- 
stalenia shrwm-i-otwa -po-lsteiegio w  ehemji ongamiCB- 
nef", prof. E. Trepka ,.0 ztitytikowmiu odlpadlków 
rafinowania produktów naftowych", proł. W. Swię- 
tostaiwski ,.0 zdolności chłonnej w ninkich tempe­
raturach w-ęgla aktywowanego".

Wakujące posady nauczy łśeli seminariów 
naucz, w Pułtusku, Solcu na-d Wisłą, Wymyślimę
1 Łowiczu. Mónisterjinn Wysaari ReWgifjnych 1 O- 
świiecenia puibl-icznego aawiadamaa, i*  w r . mk. 
1921/22 są dio obśeidzenia stawowEska naoiczycieli 
s-e!mTinarjóiwv nauczycielskich, a miainowSciie: 1) w 
Piśt-usku- — jęz. poliskiego, histotrji, prajwoldy; 2) 
w Solfcu n. Wisłą — -ją*, polskiego!, hlsterj*, mate­
matyki, pedagogiki!; 8) w Wymyślanie — Jna-tema-- 
tyki, przyrody, gimnastylri-; 4) W  Lonstiezu- — Jęz. 
polski-ego, m-a-tełnaitykŁ, p-rzyrody.

pod-amk z dokiumeutaimi nail-eży przesyłać Mi- 
nislerjum W. R. i O. P., Departa-mewt Szkolnictwa 
Powszechnego, Warszawa, Al. Ujaadiofwsloie 20.

(a) Komunikacja samolotowa. Z powodu u- 
Eźkodzeinia samolotu, komunitklacj® aeroptenorw* 
miiędzy Poanalaiem a Krakowem czasowo zawie­
szona.

(a) Pwiąg naftowy. Wyprawiony zo-stal p ier­
wszy pociąg naftowy do Wielkopolski, złożony c 35 
cystern-; pociąg idzie biegiem pośpiese-nym i ma sta­
le kursować pomiędzy naftowem zagłębiem giailii- 
cy^skiem a miastami 'Wielkopolski.

Żegluga marska. Bałtycko-Ameiyfcańdka LTnja 
otrzymała telegrafiiczną wiadomość, że statek ,,Li­
thuania" przybędzie do Gdańsku we wtorek, .JSsto- 
nja“ zaś opuściła brzegi Islandji i kieruje się ku 
wybrzeżom Ameryki przy sprzyjających okotEtsano- 
śtóach.

Festyn dla dzieci. W niedzi-alę, dmla- 10 czerw­
ca o g. 5 po poł., Totw. iKolonji Letnich dla daieed 
urządza w Dolinie Sawajcerskiej festyn dl* dzieci. 
Program- w jednej części wypełnią deklamacje, see- 
-ny mimicane, i  tańce plastyczne, wykomam-e -pmzea 
uczniów ,.Studia" p. St. -Wysockiej, w drugiej czę­
ści zaś wezmą udział wszystkie dzi-eci-gośoie, bawią­
ce się pod- -kierunkiem- sil fachowych, paray muzyce 
orkiestry wojskowej.

Tow. Kolonj'i łetaioh zwziaba się do kupców I 
cukierników z gorącym apelem-, by asy tio prze* 
becjplatn© dary, czy to przez odstąpienae po mimi- 
m-aluej oeirie cukrów i ciastek, pomog! do zdoby­
cia jakua-jwiięibszydh fumd-usziów.

Uprasza się o przygotowanie d®n5rw na sobotę, 
18go b. m. przed południem i  zawSaddmi-emEe o 
gotowości złożenia swojej ofiary Zarząd Towarzy­
stwa, telef. 31-81, od 9-ej do -4-ej.

Palacze! Składajcie część papierosów diSa Gór­
noślązaków. którzy od d-wóóh tygodlni pozbawieni 
sa takowych. Ofiary przyjmuje od 10 do 3 Obywa­
telski Komitet Obrony Państwa, Kredytowa 4. 
ODCZYTY I ZEBRANIA.

Z Koła połskn-włoskiego im. Leonarda da 
Vinci. Drugi odczyt p. G. A. Bornego o Leonardzie 

! da Vin-ci (po wlo-sku.). od-będde snę dn. 17 b. m.. t.
. i. w piątek, o godz. 7-ej wieczorem, w leka-Iu kuT- 

sów jeżyka włoskiego. PI. Trzech K-rajwy 18. dla 
cz’onkdw Kola.
WYPADKI.

Samochód f dorożka, (Przy zbiegu Alei Jero- 
i iołimskich i ul. Marszadco-wski-ej, samochód wuj-.

ekowy nr% 27i1. prowia-dzany pa-zez Szczepana La- 
toszka. najechał sia dorożk-ę. należącą do Firanciszr 
ka Żeiaoowskiego. Koń został -po-tłu-ozoiny i mia zla- 

oogę. Siofora aresztewa-no.
Ofiar* kąpieli. W ipobiiżu mostu Kierbedzia 

od strony Prag: wydobyto z Wisły awto-ki 18-let- 
uiego Bolesława Krawczyńsikiogo.

Ohydna zbrodnia pod Grodziskiem. Wieś Ko­
zerę, w p-ow. btoński-mi w odległości wiorsty od Gro­
dziska, stała się terenem ohydnego, a- -zarazem sen­
sacyjnego morderstwa, d-oikoosinego «a osobach; 50- 
letaiego Tomasza Mroczkiiew-icza, właściciela 18- 
inorgo-wego -maja-tku i służącej jego, 52-łetmiej Sta­
nisławy Celewis-ki-ej, Gdy ou-egdaj ramo ft'o żacy Mr. 
przyszedł- do pracy, za-ftał w- -pokoju stołowym Ce- 
łewską martwą wskutek ramy klótej, zadanej w 
szyję, w  sypialni zaś — -Mroczkiewacza również bez 
życi-a, wsik-utek przecięcia szyi aż 'do uszni. 'Przypu­
szcza Irne-m narzędziem zbrodni był bagief. Sądząc 
z zakrzepłej krwi, zimnych zwJck i z tego. że ofiary 
były w ubraniu, wymika. że m-oiderst.wa dokonano 
jeszcze wieczorem dnia 12 ib. -m. Na miieijsou- abro- 
dni znaleziono łom, postronek, ka-ftaniik ftem-eio-wy, 
czerwony z zie-loneim-i rękawiaimii—ae ślad-aimii krwi, 
wyciętą -kieszeń płóoianną, oraz kilka -poirauioomych 
obligacji 6-poroc. króltkoterminciwej poźyceflci odro­
dzenia Polski. Szyba w oknie była wybi-tai, w rogu 
da-chu zaś jest świeży otwór, "wskutek zerwania 
części poszyc-i-a. WszysDko to. jak ró-w.iież tam że­
lazny i szn-u-rek, -było zrobione d-ła uip-otaorowania 
przed policją napadu bandyckiego. Na -m-iejsce 
zbrodni przybyła policja pow. błońskiego, z kiero­
wnikiem ekspozytury śiedtazej na -pow. btaósfei. p. 
Geiphartltom. który eająt *ię energicznie przeipro- 
wadzeuieim śledztwa. Również przyjechali przed- 
6taw;i)c.iel pras-y z IWairszawy.

Siadów rabunku nte st \Mierdzion-ci, pnseta przy. 
puaźczearie napadu bemd-yckiego upada. Zabrane 
przez zbrodniarza wóz z _ 'koniem Mrocakiewicza, 
zno leziono ipo upłyńcie kilku godzin w żyeiiie. w 
odl-egtaści 6 kilometrów od Grodziska w stronę 
Nadairzyu®.

IW sprawie taj poli-cja aresztow-aiai dotychczas 
5 -osób: żonę zamordowanego. 40 letnią Józefę
Mroczkie-wiczo-wą; jes-t to wiaścaeiellka pos-kdłości 
ziemskiej w 'Brwinowie, a zarazem’ -właścicielka 
sklepu z czekoladą i cukierkam-i w  Warszaw?o przy 
ul, Bradkięj nr. 20, p. t.: „Zenon Nawrocki“ ; syna 
jej z pi-erw tszego męża, ltWetoiego Zeraoaa Nawroć- 
kiego, b. ucznia szkoły Góreiki-ego j Ronta-I-era-. oraz 
b. ułana w wojsku polsraem; brata Mroczkiewi- 
caorwej, 39-letnlego Michaiła Tkacza, z zawodu poń-

I czoszn.ka i gise-ra. ostatnio, po powrocie przed rc- 
- kiem z Ameryki, został on współwłaścicielem domu 
; w Lodzi przy ui. Szarej, wreszcie uwięziono miesc- 
1 kań-ca Kozsr, Franciszka Pietrzak* i Feliksa Opo- 
j czyr'w'ciego z -Grooz.ska. I-stm-ieje szereg poezitak i 

pitty i/u-szczeń, że zbrodni dokonano na -tle zawład­
nięcia rmajątkiesa u\kcczki®wicza.

Teałr i
Z Opery. Dziś „Ryee-rskość wieśnijK*** i  ^P*.

jace".
Teatr Rozmaitości. Dziś komodjodrauut Cal­

derona de la Barca ..Sędzia z Zalasmei".
Teatr Polski. Z po-wodu ogromnego powodze­

nia sztuk; Sł. Krayiwoszewskiego, p. t. ,&w3t\ pre- 
mje-ra ko-medj-i St. Kiedi-zyiłskiego „Oczy księżniczr 

j ki Fa-thmy i zostaje odłożona do soibo-ty. dni® 18 b. 
1 -m. Bilety, kuptane w kasie na rawiartek, datią 1S 
I b. m.. ważne są na sobo-tę. 
i Teatr Reduta. Dziś ..Fircyk -w Balotach"

Teatr Mały. Dziś ko-medja Bahra p. t. jK oi-
cerl“.

Teatr Dramatyczny. -Dzńś wod-ewii Zbigniew*
Firench‘a p. t. .,Z Iro-ntu i z tyłu".

Toatr Powszechny. Dziś „Karnawał m /War­
szawie".

Popis w Wyższej Szkol® Muzycznej. (Popis
roczny w Wyższej Szkole M-uizyraaej im. F-r. Cho- 

j piną. odbędzie się dn. 19 czerwca r. -b. (,or niadKie- 
ię), o godz. 1,1 r„  yr soli Filha-nnioinjd.

Czi’cn'kowTie Towarzystwu proszeni są o  odbie­
ranie zarezerwowanych biletów.

-Pozostałą reaztę biletów sprzedaje (k*a* Brat­
niej Pomo-co Sckoly (tSieakiewicza 8).

Przedstarwisu’e w Łazienkach, Tow. gnaiaiod
sierocych urządza przedstawienia, obejrmióąee bo­
gaty projram 2  zakresu luimoplastyki -rytmicanej W 
da. 15, 18 i 19 b. tu. Grać będzie onkiestra Złweą*- 
ku muayków.

(a) Fcrjo dla teatrów miejskich. Magistrat posts.
nowil poeostawić uznaniu dyrekcji t-eatróiw miejafc 
sprawę zattnikiriiącia na tar je letnie Opery, teatrów: 
R-oamai-tościi ii Reduta, z zastraeżeiaiem, i* toatr 
-Praski oraz jeden teatr dramatyczny ,w śródtrrateśei-j 
będą czynne. Ferje. określono dilia teatrów RoranaL 
tośtó i Reduty na 1 mies., Opery na dtw* awisiwct. 
■w, okresii® od 1 liipca dk> 1 ’waweśmau

„ALMA"
Jest najlepszem masłem roslinnem

Zastępuje w zupełności M A S Ł O .  
Codziennie świeżo wyrabiane.

To w. Akc. Libawskiej Fabryki
(dawniej KIELER) 

Warszawa Praga, Gocławska 9.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R T B U « T A MW
od 15 Rlapoa p .  b. w ych od zi pod red a k cją !

K, C zap iń sk iego , I. D a szy ń sk ie g o , T. H oiów ki, M. N iedzia łkoi 
s k ie g o , S i .  P o sn era  i Z. Zarem by.

U k a z a ł  s i ę  N r .  2 3  1 z a w i e r a :
T . N otAwko. Polska a Watykan. B. Z ie m ię c k i. Zagadnienie rządu. Z. 
w Polsce. H. B e z m a sk i. Wielkość (.łachmany Nauki. Prńbu od b u d os  
O rganizacji S o c ja lis ty c z n e j . Eska. Obecny stan organizacji nauczycielskich.
Z czyjego uprawnienia. Jan H utnik. Pełna czara (wiersz). K Irzy k o w sk i. „Dadanalzm". 
B. S h o w . Maksymy dla rewolucjonistów. Ruoh za w o d o w y . Ze Związku Zawód. Literatów w 

Warszawie. Kronika ruchu zawodowego. Zjazd Z.

Z. Z a rem b a . Walka klas 
iw y  M ięd zyn arod ow ej
ycielskich. T Z a g ó rsk i

P. S. S.ironika ruchu zawodowego. Zjazd
W arunki p r e n u m e r a ty  od .1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 200 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze­
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R odakoja i A em in is  t r a e ja i Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzleh od 10-—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje codzień 12—1 pp,
PS. Numer okazowy .Trybuny- wysyła się po nadesłaniu adresu.

Lecznica chirurgiczna
D-ra 8. Rublnrota

G ran iczn a  8 , ta i .  108-58  od 8 —10 r. I od 4 —8 pp.

M  z w ie r c ia d e ł  d z iew o i; stoi
W kapelusik główką stroi,
Oczki mruży—włos uktada~
I śmieje slą—z siebie rada.

Bo w zwierciadle druga róża, 
Włoski głaszcze oczki zmrużą, 
Prawda, bardzo ładną była,
Bo slą Kneippa mydłem myła.

P ra w d z iw e  ty lk o  z podpisem R. 
Włodarski, Warszawa, Nowo-K&r- 
m e l ic k a  1. Do nabycia w e  wszy­
stkich s k l e p a c h  p e r fu m e r y jn y c h ,  
a p t e k a c h  I s k ła d a c h  a p t e c z n y c h .

_6r* Jelnioki
C horoby sk ó r n e  i w e n e r y ­
c z n e  10—1 i 5—7. Panie 1— 2' 
N ow ogrodzko 22. Telef. 70-43.

0 »  J a n  A ł a p i i i
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne Kró­
le w s k a  31, t e l .  4 9 .4 4 . 7059

! OfiŁOSZjp DS06/IŁ
l!it U sprzedsBia ir££
dzenie do mielenia gipsu t. j. ła­
macz, dwie pary kamieni fran- 
cuzkich, dwa kotły, dwa elewato­
ry, szneka, szajby, transmisje i t. 
d. Wiadomość: Kielce ul. Czar­
nowska Nr. 9, Władysław Bar- 
kólski.

SMi, iiogkle.
bo

prezerwaty­
wy, najtaniej 

podwórzu. Jerozolimska 47.
gazety, księgi buchał- 
feryjne, kopjały. odcin­

ki kupują. Chmielna 47A—9.

Prośby

Hnjąłąf garbarski poszukuje po- 
mUiilel sady w miejscu lub na 
wyjazd. Oferty składać pod „Maj 
ster" w redakcji „Robotni*a*.
Alflifll doskonałe litr 25 marek, 
inlcaU maślanka wyborowa litr 

Piąkna 50, mleczar-
maślanka 

15 marek, 
nia.
UiHTVRII P,sanla używane; 
m uitju j kupnosprzedaż, war- 
stat reparacyjny Feliks Kon. Zło­
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró­
wnież rosyjskie, nawet zepsute.

8 apelacje I Inne do Władz 
I Sądów, sprawy karne 
wojskowe, prowlncjonatne 
przepisywanie na maszy­

nach, porady o eksmisjach i po­
dwyżkach tanio. K ó n ee la r ja  e- 

b fo ń c y , L e sz n o  8 8 , m . 8 ,  
H enryk.
ilhranio m?sk,e od 3000—«ooc,
UUluliiC czysto wełniane 10000, 
hurt I detal. Przyjmujemy obste- 
lunki na wykonanie większych 
partji ubrań po najniższych ce­
nach w najkrótszym terminie z 
dobrych materjałów. Biuro Han­
dlowe Sfpowskl | Majewski, 
Chmielna 49. tel. 242-93.

H  Hit
najnowsze modele wiosenne 258 
taniej w pracowni. Marszałkow­
ska 58. front 2-gle piętro m. 6.
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